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Wieczór tańcujący, 
na który uprzejmie zaprasza W. Świdwiński. 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzia o godz. 12.31, 6.44**, 7.12*, 

12.45, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzi1 o godz. 3.09, 5.03, 

9.32, 10.23**, 3.52, 4.58, 8.22*, 10.58**. 
Uwagi. Godzi ny wydru kowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 ra.no. 
Pociągi, oznaczone *, nie mają bezpośredniej komu­

nikacyi z Warszawą; poci ągi , oznaczone **, slużą dla 
bezpośredn i ej komunikacyi ~Lódz - Warszawa" b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

MOJE WIDZENIE! 
-s-

Ciemno! Na mojem biurku lampa przy­
gasa, czas spocząć, na stole jeszcze kilka­
naście książel{. leży, o l<.tó1·ych trzeba dać 
bibliog1·aficzne wzmianki, w notesilrn zano­
towano parę kwestyj bieżącyc!1. d~ ~ałatwi~-1 
nia. Siadam i przeglądam naJp!lmeJsze. Na 
pierwszym numerze zapi ·ano : wpisy dla I 
uczniów. I w tern mimowoli przesuwa się mi 

- PotrzcbujQ jeszcze kon iecznie ±O rubli 1 ry znów chce pow!'acać do „Victoryi", bo 
redaktorz.e, a le to kon iecznie, czy nic macie tam oplata mniejsza. :Może tym sposobem 
tam zebrnnycM lepiej da się powiązać budżet teatralny. Ale 

Wyciągam najróżnorodniejszą monetę, czyż to rozstrzygnięcie kwestyi? w „Victoryi" 
zbieram, odliczam, a u~miechnięta postać tmclno przepędzać lata, zmieniają siQ czasy, 
znika z przed oczu. a z niemi i wymagania. 'Vreszcie wcześniej 

Znowu widzę chłopca, malego, kaszlące- czy później miasto musi mieć swój teatl' ! 
go, o bladej twarzyczce, zapadniętej piersi, I myśl biegnie hen po świecie i szuka za­
wynędzniałego, który pięknemi, .iasnemi ocza- cnych ludzi, którzyby przyszli tej instytucyi 
mi patrzy, jakby z niesfychaną prośbą z pomocą. I oto w pomroku mojej izdebki 
w twarz matl<:i, wo fając pomocy: ,,Ratuj zjawia się starsza pani o wyrazistych rysach, 
mnie, ratuj!" Uboga kobieta ci śnie go do siwych wfosach, niezmiernie dobroczynna. 
swego łona, chce ogrzać swoją piersią, chce którą zna Łódź z jej dobrego serca. 
tchnieniem swem powl'ócić mu zdrowie, bo ·wchodzi do mojej izdebki: patrzę na nią, 
na lekarza, ani lel<arstwa niema, a potrzeb dźwiga w ręku olbrzymi teatr, przema\\·ia 
najskromniejszych zapewnić nie może, ha do mnie w te słowa: 
i pilnować nie ma czasu. Jutro rano rozle- _ Mąż mój dużo zrobi! dla miasta, 
gnie się świstanie, a z tern ~wistaniem podniósf w kl'aju pl'zemysl, pracowar cale 
matka pobiegnie do pracy, zostawiając chore życie gorliwie i uczciwie, pracowaf niestm­
dziecko w domu. dzcnic--to prawda, ale i kl'aj dał m u wiele. 

Wtem, z pó lcienia wychyla mi się twarz Mam duży majątek, którego ja sama nie 
zarośnięta , o dużych wyrazistych oczach, zużytkuję, dzieci moje ą bal'dzo bogate, 
o barczystych plecach. Patrzę, niesie ·worek więc, aby pozostawić po sobie pamiątkę, od­
p1·zed sobą, przyglądam się bliżej, co w nim daję wam ten teatr. Jednał\. - mówiła da­
być może, wytężam wzrok i czytam: 15,000 lej - stawiam jeden warunek, żeby zamiast 
rubli na ~zpitalih: dziecięcy i 100,000 mbli na dzierża'"Y. pi·z;<szli <IFCldo1·zy teatru dla 
szkołQ rzemiosł.„ moich prncownikó\v dawali bezpłatne po ... 

Tyle pieniędzy! Łzy mi siQ w oczach południowe widowiska w dni świąteczne. 
kręcą z nadmiaru wzrn. ·zen i a, chcę paść do Uradowan.'" porwałem ~it~ z miejsca, aby 
kolan zacnego człowieka, uścisnąć je i za- ,niąć z rąk tej dobl'Odziejl~i teatr piękny, 
wofać: „\Vitaj mi wielki obywatelu!" ozdobny, wygodn~-.„ 

Do drzwi kto.' pulrn. \Vciska się jakaś Dobra pani znili:la. 
chuda postać z cieniutkim gło ikiem i lago- Przedemną stała gasnąl'a lampa o lekko 
dnie szepcze: . drżących promieniach, a pl'zcz olrno wdzie-

- Redaktorze, co hędz10 z teatrem~ 'e- rnt się pierwszy brzask ol>lcwającej niebo 
lin chce podnieść dzierżawę - nie wytrzy-1 jutrzenki. 
mam, słowo honoru, przy tej opłacie dzier- TV. Cz. 
żawnej, nie wytrzymam! Gdzież tu płacić -:-
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Przegląd polityczny. 

Łódź, 26 kwietnia. 

Jutro już Francya przystępujr. do urn wy­
borczych, aby powołać do życia nową izb<i de­
putowanych parlamentu francuskiego na następ­
ne lat sześć. 

Stronnictwo rządowe, którego program stresz­
cza się w przeprowadzeniu reform, które wnio­
słyby do społeczeństwa więcej sprawiedliwości 

i równości, prawie pewnem jest zwycięstwa. Li­
czy ono, że na 591 posłów, z których się skła­

da izba francuska, zdobl'ldzie co najmniej 340 
mandatów. Reszta zaś rozdzieli się pomiędzy 

republikanów zachowawców ·t. obozu l\Ieline'a, 
narodowców, dążących do obalenia rzeczypospo­
litej parlamentarnej, tudzież monarchistów u­
miarkowanych i nieprzejednanych. 

Walka przedwyborcza wrzała gorąco, lecz 
11igdzie nie przyjęła zbyt skandalicznych roz­
miarów, co świadczy dodatnio o politycznem 
wyrobieniu ludu francuskiego. Drobny zaś wy­
padek w La Ferte, gdzie podczas walki wybur­
czej zraniono kamieniem w głowę gen. Merciera, 
nie ma poważniejszego znaczenia. 

Z 2000 kandydatów, ubiegających się 

o mandaty poselskie, prawie połowa staje po 
raz pierwszy na arenie politycznej. Między nimi 
jest i adwokat -Labm·i, głośny z procesu Drey­
fusa, któremu przeciwkandydatuje antysemita 
Delahey, znany ż tego, że jako poseł pierwszy 
odkrył skandal panamski. 

Z członków gabinetu, o ile wierzyć można 

dziennikom nacyonalistycznym, czterem mini­
strom zagraża utrata mandatów poselskich, mia­
nowicie: w Paryźu Mi.llerandowi, ministrowi han­
dl u, w Lyonie de Lanessanuowi, ~inistrowi ma­
rynarki, w l\fanners (dep. Sartby) Cailtoux, mi­
nistrowi skarbu i w Foix (dep. Ariege) Delcasse'­
mu, ministrowi spraw zagranicznych. Waldeck­
Rousseo.u i minister rolnictwa Jan Dupuy, jako 
senatorowie, nie potrzebują się poddawać nowe­
mu wy borowi. 

Za to kandydatują: syn Waldecka-Rousseau 
Piotr, brat jego Karol i zięć Franciszek Arago, 
wszyscy jako przeciwnicy ministeryum, rządzą­
cego obecnie Francyą, 

KRONIKA TYGODNIOWA. 
-o-

Wśród pokus. - Fabrykantka aniolków. - Żłobek. -
Stowarzyszenie kobiet, pracujących fizycznie. 

Była uczciwą dziewczyną, lecz ciemną, tą 

ślepotą duszy, co na bezdroża prnwadzi. 
Wychowana w głuszy wiejskiej. nie miała . 

dość siły odpornej na wszelkie pokusy, które 
czyhały na nią i wabiły ją ku sobie nieznanym 
urokiem swej tajemniczości. 

Smagła, dorodna, o rysach regularnych, 
oczach marzących i lekko mgłą zasnutych, 
o wargach mięsistych, których soczysta purpura 
kusiłu do pocałunku, zdradzając krew gorącą, 
co warem kipiała w żyłach, była ona pożąda­
niem cułej młodzieży wioskowej. 

Lecz zwycięzko odpychała wszystkie jej za­
loty, po części dzięki, mglistemu wprawdzie, po­
jęciu o czci niewieściej i moralności, wszczepio­
nem w jej duszę, po części dzięki zasadom wia­
ry, które aczkolwiek wpojone slabo i ze strony 
czysto formalnej, były jednak dość silne, by oba­
wa kary wiecznej i zatracenia duszy hroniła ją 

od grzechu. 
Wreszcie w wiosce rodzinnej, gdzie każde 

jej słowo, każdy krok, każdy uśmiech zalotny 
IJyły pod ~cisłą kontrolą rówieśniczek i kumo­
szek, zbyt swobodny żarcik, lub swawola. z osob­
niLdem płci innej, stawiały ją pod pręgierzem 
opinii publicznej, a sama myśl o grzechu przej­
wowała grozą. 

Niestety-była tylko ubogą dziewczyną, nnj­
mitką, której życie płynęło w twardej doli, 
w pracy ciężkiej, mozolnej, od świtu zarania aż 
do nocki późuej, w poniewierce i znoju, dając 

wzamian jaki taki przyodziewek, struwę i kąt 
w izbie, gdzie na sienniku rzuconym gdzieś 

pod piecem, mogła spokojnie pod dachem i w cie­
ple snem pokrzepić znuione pracą członki. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 26 kwietnia 1902 r. 

Przeciw gabinetowi, a przedewszystkiem 
przeciw prezesowi ministrów, zacięcie walczył 

Juliusz Lemaitre, który codziennie prawie mie­
wał mowy bardzo swobodne i pieprzne, wywie­
rające na lud francuski silne wrażenie. O;;karża 

on Wnldecka-Rousse:iu, że jest on ageutem Drey­
fusa i zagranicy. 

N acyonaliści znów, jako broń przeciw gabi­
uetowi, wyzyskać usiłowali podróż pułkownika 

Marchanda, bohatera Faszody, niezmiernie po- I 
pularnego we Francyi. Pułkownik Marchand, 
powracając z Petersburga, zatrzymał się w Ber­
linie, gdzie odwiedzit ambasadora francuskiego, 
następnie w Hanowerze zlożył wizytę h1'abiemu 
W aldersee. W pobycie tym l\larchanda w dwóch 
mia'ltach niemieckich, narodowcy francuscy do­
patrzyli !!ię filopruskich zakusów dzisiejszego 
rządu Francyi. Marchand atoli w rozmowie ze 
spółpracownikiem dziennika „Eclair" stanow­
czo oświadczył, że w Berlinie zatrzymał się tyl­
ko dla wypoczynku a feldmarszałka W aldersee 
odwiedził z własnej inicyatywy, jako znajomego 
z Chin. W obu zaś wypadkach nie miał bynaj­
mniej na widoku celów polityc"znych. 

- Po ogłoszeniu traktatu anglo - japońskie­
go ga'.l.ety niemieckie przyjęły tę wia\lomość ja­
ko wypadek nader pożądauy dla interesów nie­
mieckich na dalekim Wschodzir. Teraz atoli 
prasa niemiecka nagle zmieniła ton i skarżyć 
się po~zęła na intrygi anglo -japońskie, jakoby 
bardzo szkodliwe dla Niemiec. 

Niema w tern nic dziwnego. Anglia _ pojęła, 
że Ni'3rncy, wyzyskując jej położenie krytyczne 
z powodu wojny z boerami, zbyt drogo każą so­
bie płacić za swoją przyjaźń, więc zawarłszy 
sojusz z Japonią, zapobiega '.l.bytniemu rozpano­
szeniu się Niemiec w Chinach, co naturalnie by­
łoby z wielką szkodą dla interesów angielskich 
na wschodzie Azyi. 

Zatarg pomiędzy anglikami i japończykami 
z jednej strony a niemcami z drugiej wynikł 

z powodu żeglugi handlowej po rzece Jantse- . 
Kiang. Niemcy po;;iadają na tej rzece _ 12 towa­
rzystw żeglarskich i prawie tyleż anglicy i ja­
pończycy. 

Otóż oba sprzymierzone rządy wyjednały 
od rządu chińskiego takie przywileje dla swej 
żeglugi, które przyczynić muszą szkodę Niem­
com. W ten zaś sposób przymierze anglo-japoń­
skie w praktyce naruszyło zasadę „drzwi otwar­
tych", której wrze komo bronić miało. 

To rozgoryczyło niemców, tembardziej, że 

Mówiono jej, że tam w mieście <lziewczęta 
służebne, jej podohne, żyją inaczej. Pra<(ę mają 

o wiele _ lżejszą, wikt dostatni, ubierają się w la­
dne sukienki, a przy skrzętności nie trndno im 
zgromadzić grosz na czarną godziuę. 

Mój Bo~e, dla niej marzeniem by było ze­
brać parę złotych na sznur paciorków lub chust­
kę wzorzystą, taką, w jaką co niedziela i święto 
stroi się do kościoła Matusowa <lziewucha. 

Lecz gdzie jej sierocie o tern marzyć. Ma­
tusówna co innego. Gospodarska córka. A ona 
co? Najmitka, dziewka służebna, popychadło do 
wszystkiego. Nawet o chłopie myśleć nie może, 
o własneru gospodarstwie i dzieckach. A lubiła 
dzieci ogniście. Ktoby ją pojął bez pierzyny, 
bez przyodziewku. 

To też coraz częściej w iej marzeniach snul 
się obraz wielkiego miasta, gdzie o zarobek tak 
łatwo. Gdyby tam dostać sili można. Pracowa­
łaby gorliwie, zbierała skrzętnie grosr. do gro­
sika, a skoro uciuła spora, zaopatrzy się w ładne 
szmaty, pościel i paciorki, ba, może nawet na 
jałoszkę starczy, powróci do swoich, a wówczas 
napewno parobcy spojrzą na nią inaczej i który 
z tylu zalotników pojmią za żonę. Nie tak Jak 
teraz, co ino psie figle i grzech mają na myśli. 
Zbereźniki! 

Dostała się wreszcie do miasta. O s1użbę 
nie było jej trudno, bo wygląd sympatyczuy 
i zdrowe ręce do pracy zalecały ją skutecznie. 

Znalazła się w dornu względ_nie zamożnym. 

Było jej dobrze. _ 
Pracy w stosunku do d1J:wnego jej życia nie 

wiele. Byt dostatni, o jakim w wiosce rodzin­
nej przybliżonego nawet nie miała pojęcia. 

Wyładniała więc, wydelikntniała i wkrótce 
stała się tern. co ludzie zmysłowi nazywają sma· 
cznym kąskiem. 

Ale wrzawa wielkiego miasta ogłuszyła ją, 

otunwniła. To zaś przeświadczenie, że w tern 
mrowisku ludzkiem ginie, jak kropla w morzu, 
o którą się nikt nie troszczy, urzynilo ją mniej 
odporną na zaloty. 
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między Niemcami a Anglią istnieje traktat, za­
warty w r. 1899 w przedmiocie zabezpieczenia 
w Chinach wzajemnych interesów obu mocarstw. 
W praktyce okazało się, że traktat ten jest t) 1-
ko martwą literą i w niczem nie przeszkadza. 
Anglii działać przeciw interesom Niemiec, je8li 
to uzna za wygodne dla siebie. 

Z drugiej strony zatarg anglo-japońsko-uie­
miecki doprowadza do wniosku, że w Chinach 
powoli wracać zaczyna stan rzeczy, jaki miał 
miejsce bezpośrednio po wojnie chińsko-japoń­

skiej, kiedy Rosya, Francya i Niemcy wystąpić 
musiały wspólnie przeciw nadmiernym uroszcze­
niom Japonii, z tą jedynie różnicą, że teraz w grę 
wchodzi i Anglia, jako sprzymierzeniec japoński. 

Rosya i l<„rancya, ktorycb interesy ześrod­

kowane są w północnych i południowych Chi­
nach, o dolinę Jantsekiangu troszczyć się nic 
mają powodu. Niemcy znalazły się więc w Chi­
·nach prawie odosobnione pomiędzy dwoma soju­
szami, franko-rosyjskim z jednej i anglo-japoł1-
skim z drugiej strony. Trudno atoli przypusz­
czać, by w tern położeniu wygodnie i bezpiecznie 
było dla Niemiec trwać zbyt długo. Wobec wy­
padkbw w Chinach, a przedewszystkiem wobec 
powstania w prowincyi K wangsi, szerzącego ~ię 

coraz więcej i przybierającego wyraźny antidy­
nastyczny i antipaństwowy charakter, Niemcy, 
zagrożone w swych interesach, będą musiały 

przechylić się stanowczo w jedną lub drug~ 
stronę. 

Egoistyczua ~ jednak polityka -wspó.łczesnej 

dyplomacyi niemieckiej, dwulicowość i bezwzglę­
dność w postępowaniu ze sprzymierzeńcami nie 
budzą zaufania. 

Nader więc łatwo stać się może, że Niemcy 
własnemi sitami bronić będą musiały \1wych in­
teresów na dalekim W schodzie. Czy zaś zdołają 
obronić je skutecznie, czas dopiero pokaże. 

s. J. 

Znalazł się też wkrótce amator, który - ten 
smaczny kąsek schrupał. 

I
, Opierała się mu wprawdzie dość energicznie, 

lecz bezskutecznie. Co innego, gdyby to bylv 
na wsi z Wojtkiem, Bartkiem lub Tomkiem. Da­
łaby szturchańca lub wycięła w gębę, aż by ma 
świeczki w oczach zagorzały. Ale tu w mieście 
z panem wystrojonym jak książę, co tak ładnie 
mówi, tak delikatnie się zaleca, była bezsilną. 

Stalo się. Panicz pokochał i porzucił Na­
sycił się jej urodą i odstawił, jak próżną utel­
kę po winie, która już niema dlnń żadnej war­
tości. 

Ją wypędzono, jako ladacznicę. 
Po wielu dniach upokorzeń, smutku i nie­

doli przyszlo wreszcie na świat dziecko. 
Niewinny aniołek. Nie prosilo się przecirż 

o życie. 
W dziewczynie rozbudzil się instynkt ma­

cierzyński i zagłuszył wstyd dziewiczy. 
Nie, ona nie poruci tej okruszyny, choć to 

widomy .owoc jej grzechu. 
Trudn9, stało się i już się nie odstanie. N a 

wieś nie powróci. Pracować będzie dla maleń­
stwa, a skoro wyrośnie, może przygarnie matu­
lę, gdy już starej i pracą wyczerpanej sił zbra­
knie. 

Z dzieckiem przeciez pr~y piersi o służbę 
trudno. 

Oddała je więc na wychowanie kobiecie i 
płaci jej rzetelnie eo miesiąc lwią część swego 
zarobku. 

Co święto lub niedzielę, w każdą godzin i 
wolną śpieszy do swej kruszyny, by chocia i. 
chwilę się nią nacieszyć, zaznać choć odrobiną 

macierzyńskich rozkoszy. 
Dziecię atoli niknie prawie w oczach, mi­

zernieje, aż w jeden dzień fatalny nie zastała 
go już wcale. 

Powiedziano jej, że umarło na jakąś zara­
źliwą chorobę i trzeba je było natychmiast po­
grzebać. 

Trudno. Dziej się wola Boża! 
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Najwyższy Reskrypt. 

W .Praw. Wiest." ogloszono następujący re­
skrypt Najwyższy do gr.nerala ]liechoty Wanno­
" skiego: 

"Piotrze, synu Szymona! 
„Powołując pana do zarządu ministeryum 

oświaty, kierowalem się przekonaniem, że do- , 
świadczenie i wiedza w dziedzinie wychowania I 
młodzieży, wchodzące w zakres pa{1skiej wielolet­
niej dziaialności wojskowej i pat\.stwowej, pomogą 
panu do urzeczywistnienia zadania, przeze Mnie 
na pana wrażonego. 

.Obecnie, z powodu- nadwątlonego zdrowia 
skutkiem zaJęD zwiększonych, z wróci teś Hię pan 
do Mnie z prośbą o uwolnienie pana ud obowiąz­
ku przeze Mnie na pana włożonego 

.Przychylając się ·z żalem do pail.skiej proś­
by i uwalniając pana od obowiązków miuistra 
oświaty, z zatrzymaniem wszystkich innych sta­
nowisk i rangi, jednocześnie wyrażam panu l\loje 
szczere podziękowanie za oddanie się pa1\.skie dlGt 
Mnie, które pana sklonilo, bez względu na pa1\.­
skie lata podeszle, do przyjęcia na siebie tak 
trudnej czynności. 

.Pozostaję dla pana na zawsze niezmiernie 
życzliwym". 

N a oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości 
ręką napisano: 

· i .głęboko pana poważającym" 
• MIKOŁAJ>. 

Z FJNLANDYI. 

„Finlandskaja Gazeta", a następnie „Ru­
skij lnwalid" (~ 80) ogłosiły, co nast~puje: 

,,D. 4 (17) kwietnia, o godz. 10 ej zrana, 
w obecności gubernatora niulandzkiego, komisya 
poborowa rozpoczęła w helsingfor!lkiej ujeżdżalni 
garnizonowej swoje czynnoś1ll, w celu spra wdze­
nia wedlug list poborowych przybyłycll do po­
boru osób. 

„'l'Ium w liczbie około 500 osób głośnym 
kaszlem i wrzawą zaglu:izał z początku odczyty­
wanie artykułów prawa, a następnie wywoływa­
nie nazwisk. Jeszcze większe nieporządki towa­
rzyszyły wychodzeniu wzywunych osób. 

„Po godziuie l l-ej nastąpiła przerwa w po­
siedzeniu. 

'l'ymczasem na ponure btr.onice kronik poli­
cyjnych wielkiego miasta wniesiono opis ohy­
dnej zbrodni. 

W dolach ustępowych ubogiej dzielnicy zna.· ' 
leziono cztery trupy niemowląt. O ile z toku 
śledztwa wnosić moźna, nasuwa się domuiema­
nie, oparte więcej niź na prawdopodobielistwie, 
ie wy kryto cząstkę tylko zbrodni i że ofiary 
brutalnych zmysłowych podnieceń i nieporadno­
ści spoteczeństwa Hą o wiele liczniejsze. A do­
starczycielki tych ofiar - to przewainie kobie­
ty w rodzaju bohaterki powyższej opowieśei, 
nie tyle zepsute i wyrodne, ile obałamucone 
i ciemne, co sa.me stały się ofiarami tych, dla 
których były tylko chwilową rozrywką, narzędziem 
do zaspokojenia ich chuci. 

Miały odwagę ponieść skutki swego błędu; 
miały ochotę ocalić jego owoc i w ciężkiej swej 
doli szukały jeno pomocy, jaką w danej chwili 
i danych okolicznościach znaleść mogly pod 
ręką. U rajfurki! 

Trafiły na fabrykantkę aniołków w rodzaju 
Chai-Ruchli-Wagem, morderczyni takich dzieci, 
którą w tych dniach odkryto w Łodzi przy uli­
cy Zgierskiej. 

Czyliź to niewym0wny dowód, że poczytu­
jąc za nade1' pilną, prawie palącą sprawę powo­
łanie clo życia d(}mu podrzutków w Łodzi, prze­
mawialiśmy na tern miejscu w interesie istot 
najbardziej upośledzonych a jeduak upośledzeniu 
swemu niewinnych, w obronie tych ofiar nie­
okiełzanych namiętności ludzkich, których wy­
ładowaniu zapobiedz prawie nie sposób, a więc 
należy przynajmniej łagodzić skutki, jakich wy­
ładowanie to staje się przyczyną. 

Ohyd.ną fabrykantkę aniolków ukarze pra­
wo, tak jak ukarało jej poprzedniczki. 

Lecz jak po Skublińskiej i jej następczy­
niach przyszła Chaja Ruchla ,Wagem, tak i po 
niej nadejdą inne podobne potwory, bo chcąc 
zlo wykorzenić ze szczętem, należy atakować i 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 26 kwietnia 1902 r· 3 

„Wychodzącego z ujeżdżalni komisnrza poli- l Policyant 1-Iedman, który pośpieszył mu 
cyjnegu, K:ijtokarog~B. t.łum przywitał krzykiem z pomocą, został obalcny przez tłum i obity. 
i rzucanie1u kamieni i kawałków lodn, które- , Około godz. 12 do obecnego przez cały ten 
mi poważnie zostal zraniony w głow~. Dzięki j czas na placu policmajstra zbliźył się <deputat> 
energil-zuyw ~rodkom p. o. pomocnik:t policm11j- z tłumu z prośbą o usunięcie zwiększonego od­
strn, sztah:i-knpitana Maksimowa, wspomnianego J działu policyi, zaznaczając, że tłum się rozejdzie 
komi:rnn.a udało slę wsad1.ić do dorożki i od- I i porządek na ulicach Helsingfonm będzie przy­
wieżć do c0utra!ncj stacyi policyjnej. W tym I wrócouy. Policmajster podputkowuik Karlsteedt 
czasie tłum pobił kilku policyantów. I postauowił sprobować tego ostatniego środka, 

· „Ka wzuowionem o godz. 12-ej tegoż dnia w celu przywrócenia pÓrządku. Istotnie niektó­
posiedzf'niu komisyi poborowej tłum, nieco licz- rzy poszli, tłum jeduak nie zmniejszył się zbyt 
niejszy niż zrnna, w~ród którego byli: sekretarz- znacznie. Wkrótce po zamknięciu czynuości 
protokulista Cesarskiego llenatu finlandzkiego, komisyi poborowt:j, tłum przeszedł na plac Se­
Fnruhelm, bar•m von Boru, Aksel Lille, urzędni- natu. 
cy miejscy i inne osoby z pośród inteligencyi, Około godz. 2 po południu cały plac i ulice 
pozwolił sobie na jeszcze większe wybryki. przyległe były zapełnione ludem i wezwana cała 

„Ogółem z pośród 857 stających do poboru policya, zarówno piesza, jako też konna, okazala 
przybyło do ujeżdżalni 57 osób, i 2 stawiły się się bezsilną dln utrzymania porządku wśród 
bezpośreduio u gubernatora, z oświadczeniem, że wzburzonego tłumu, grożącego policyi i kilku se­
w ujeżdżalni tłum przemocą nie pozwolił im natorom, dlatego teź wezwano l:!ecin~ orenbur­
zhliżyć się clu komitarza wojskowego i wrzawą skiego oddziału kozaków. na której widok tłum 
zagluszył idi wywolywanie z listy. się rozproszył po sąsiednich dziedzińcach, po 

•. Około godziuy 4-ej po południu tegoż dnia schodach soboru Mikołajewskiego, senatu, uni­
tłuru zaczął się gromadzić na ulicy Południowo- wersytetu i po ulicach bocznych, wkrótce jednak 
E.;plunudowej, naprze'ciwko sklepu krawca Zelig- znowu zatamował ruch na placu. Wysłane od­
soua, do którego wszedł komisarz Kajtokargos. działy kozaków celem rozproszenia tłumu były 
Pod ostoną wezwanego oddziału policyi konnej powitane kamieniami i odłamkami lodu, a z okien 
i pieszej wspomnianemu komisarzowi udało się rzucano kawałki drzewa i pudełka z jakimś 

· odjechać dorożką, za którą. rzucił się tlurri', lecz płynem. 
strnciwszy ją z oka, zwrócił się na plac Senatu, Kilku kozaków uleglo potłuczeniu, a jednego 
do gmachu policyi, gdzie został rozpędzony przez ciężko raniono w głowę; pomimo to, postanowio­
konstablów. no jeszcze nie używać brnni, lecz rozpędzić sta-

Dnia 18 kwietnia, o godzinie 10 zrana, ko- wiający opór tłum nahajkami . 
misya poborowa otworzyła posiedzenie w kosza- W tymże czasie wezwano 2 roty I-go fin­
rach 3·go fińskiego batalio;:rn lejbgwardyi, w celu landzkiego pułku strzelców. Zraniono jeszcze 
dokonania .oględzin lekarskich przybylych do trzech policyantów i kozaka, silnie potłuczono 
poboru . komisarza Lewiuga, trzech policyantów i wielu 

Tłum kilkotysięczuy, nie zważając na prośby lekko. 
policyi o rozejście się, zatamował ruch na placu Wobec przyrzeczenia kilku osób z pośród 
Koszarowym i krzykiem, gwizdaniem, wymysłami publiczńości i pełnomocników miejskich, że skło­
witał każdego stającego do poboru, kiedy ten nią tłum do rozejścia się, działanie wojska wRtrzy­
wycliodził z koszar. mano i secinę kozaków umieszczono na dziedziń-

Okulo godz. 11 przed południem tłum rzucił cu zarządu policyjnego. 
Hię na stojącego spokojnie na rogu ul. Południo- Pastor Muren zwrócił się do ludu z mową 
wej, Maga„.yuowej i FabiańHkiej podoficera żan- w językach fińskim i szwedzkim, zachęcając do 
durmeryi, który chciał się ukryć przed nim, lecz rozejścia się, aby nie doprowadzać do rozlewu 
zo!ltał ztąd wyparty i w obronie własnej zmu- krwi. 
Hzouy był wydobyć szablę. Wobec tego, źe zbliżał się czas ukończenia 

1'. o. pomocuika policmajstra sztabs-kapitan robót w fabrykach i moźliwe było powiększenie 
l\faksimow, który widział to wszystko, z obna- tłumu wskutek napływu robotników, wezwano 
żouą szablą rzucił się na tłum, który rozproszył jes~cze 2 roty I finlandzkiego pułku strzelców 
się; w tejże ehwili jednak sztabs-kapitan Maksi- i 2 roty III finlandzkiego batalionu strzelców 
mow uył poważnie raniony w głowę kawałkiem lejbgwardyi. 
lodu. Przed przybyciem tych ostatnich tłum zaczął 

niszczyć nie t.>-lko jego 1:1kutki, lecz i przyczyuy, nieci do nieustawania w pracy dopóty, dopóki 
które je wytwarzają. . Łód~ nie będzie miała domu podriutków, urz:i-

Aby podobne do Skublińskiej i Chai Ruchli dzonego jak można najprawidłowiej i n11jbar­
Wagem potwory nie znaj ,dowały źeru, nie było- dziej celowo. 
by potrzeba ofiar w rodzaju bohaterki naszej Do was zaś przedewszystkiem zwracam się 
opowieści. matki uposaźone dostatnio, których serca ostrem 

Aby się to jednak stało, wpierw społeczeń- bólem przenika każde, bodaj najbłahsze cierpie­
stwo ccile we wszystkich swych członkach nie dzieciny waszej. Pomyślcie, co wycierpiały 
wznieść się musi na niedost~pne mu dotychczas ofiary chciwości i przewrotności Chai - Ruchli 
wyżyuy moralne, głęboko poczuć swoje dostojeń- Wagem, systematycznie morzoue giodem, drę­
stwo ludzkie. Masz~ wszędzie, we wszystkich czune dopóty, dopóki ostatnin iskierka życia 
zailłkach i :i:akątkach, gdzie jeszcze ciemnota i w nich tlała. 
:i:gnilizna wszedrnładuie panują, zajaśnieć świa- Toć ich kwilenie w agonii przedśmiertnej, 
tła słonecznej potęgi, zapłonąć ogniska wielkiej to ostry wyrzut pod adresem tych, co tak cbeł­
milości bliźniego i wielkiego poczucia godności pić się lubią .z rozwoju współczesnej cywilizacyi 
własnej. · i wspólczesnego humanizmu. 

Do takiego ideału wiodą niezliczone stopnie, Do biadających zaś nad upadkiem moral-
których nie przebyliśmy jeszcze ani połowy. ności, nad znaczną dziś w rzeczy samej liczbą 

\\'yźyna, na której sili on mieści, ginie jesz- kobiet upadłych i urodzeń nieprawych zwracam 
cze w obłokach przed naszym wzrokiem a wie- się z zapytaniem: dlaczego nawoływania o sto­
dzie do niej droga kręta i zawrotna, którą ,ie- warzyszenie kobiet prncujących przebrzmiały b(z 
dynie przebyć możemy pod wodzą anioła miło- echa? 
sierdzia. Łatwo mówić o niebezpieczeństwie temu, kto 

Bo miłosierdzie jeno kiełzłla brutalne in- nie ma o niem przybliżonego nawet pojęcia. 
stynkty, trzyma na wodzy zwierzęce chuci, la- Lecz kto bez chleba i bez łzy bratniej, bez 
godzi obyczaje, uszlachetnia i uzacnia wewnętrz- promyka światła i mocy odpornej, rzucony w wir 
ną nasza istotc. walki o byt, sam siłą własną bronić się musi i 

W fmię ~ięc tego miłosierdzia wołamy na przejść przez źycie tak, by ż~den z cierni nie 
tern miejscu raz jeszcze o dom podrzutków w Ło- zakluł go śmiertelnie, nie zatruł jadem trującym, 
dzi, lub instytucyę jemu pokrewną. Wszystko je- żadua pokusa nie sprowadziła z drogi, ten tylko 
dno, jaka będzie jej nazwa i jakiemi drogami ma pojęcie, ile bohaterstwa nieraz potrzeba, by 
podą·iy do celu. Do~wiadczenie lat poprzednich nie zbrudzić czystej suk,ienki, nie wejść z ży­
i poprzednich uslowai1, w tym kierunku podję- ciem w kolizye, z których niema prawie wyjścia. 
tych, btidzie drogowskazem, byle ludzi dobrej Gromada atoli-to wielki człowiek. Spełni 
woli i chętnych do ofiar starczyło. ona wszystko, co dla pojedyńczej jednostki za-

Niechźe pobudką, która ich wezwie do czy- trudne. 
nu i zgrupuje w szeregi do walki ze złem tak Stowarzyszenie kobiet, pracujących fizycznie, 
potwornem, staną, się owe wzmianki w pismach może być właśnie taką gromadą dla ciemnych 
peryodycznych o zbrodni Chai Ruchli W agem, i zbłąkanych, może niejedną z nich powstrzy­
a wspomnienie o owych czterech trupach nie· mać nad samym brzegiem przepaści. 
mowląt, wydobytych z dołów ustępowych, pod- Janusz. 

; 
I 
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się rozchodzić, poczem odprawiono do domu we­
zwane oddziały i u trzymanie porządku całkowi­
cie przeszło znów w ręce policyi. Secina koza­
ków w drodze powrotnej była obrzucana kamie­
niami, które mocno potłukły oficera i urjadnika, 
roztrzaskano kolbę gwintówki i zraniono kilka 
koni. W niektórych miejscach kozacy dla wy­
dobycia się musieli używać przemocy. 

Około g. 10 lud gromadkami zaczął mmowo 
napływać aż na plac Senatu, ską,d utworzony 
tłum, śpiewając Bjerneburskiego marsza, z krzy­
kiem i gwizdaniem kroczy l ulicą Aleksandrow­
ską. Przy domu studenckim zatrzymał się i na­
stępnie powoli zaczął Bię rozchodzić. 

Nazajutrz we wszystkich gazetach helsing­
forskich była zamieszczona odezwa przedstawi­
cieli miejskich do obywateli, wzywająca ich do 
utrzymania porządku. 'l'akiei odezwy były po­
rozlepiane na wszystkich ulicach, a poniewai 
wkrótce je pozrywano, trzeba było je rozlepiać 
powtórnie. Widocznie wywarło to odpowiedni 
skutek; dzień ten przeszedł spokojnie. 

W spra\vie syonizmu. 
-o-w ostanim numerze "Prawdy" znajdujemy 

odpowiedź p. Aleksandra Świętochowskiego na · 
list otwarty p. Jahrbluma w sprawie syonizmu. 

Z głosem <Posła Prawdy> zgodzi się zape­
wne duża liczba ludzi w naszym kraju, dlatego 
też ów głos pomieszczamy w całości, jako po­
ważne słowo myśliciela. 

"Szanowny Panie! Na ogłoszony pod moim 
adresem w nr. 72 "Wschodu" publiczny list pań­
ski, wzywający mnie do oświadczenia się w przed­
miocie zapisu Sterna i wyrażonej o nim przez 
,,Prawdę" (nr. 3) opinii, odpowiem krótko. 

Chociaż w moich przekonaniach i moich 
pismach strzegę się ciężkiego, a tak często po­
pełnianego grzechu odmawiania jakiemukolwiek 
narodowi praw do samoistnego życia i natural 
nego rozwojn-wyznawąą mrzonek syonistycz­
nych być nie mogę. Zydzi bowiem tegocześni 
nie mają ani własnej ziemi, ani własnego ję­
zyka, ani własnej nauki, sztuki i literatury, 
wogóle nie posiadają ani gmntu, ani materyału 
kulturalnego dla stwotzenia swojej ojczyzny i 
odrębnego narodu. Znaczna i cywilizacyjnie naj­
lepsza ich część wzrosła w inne pnie antropolo­
giczne, żywi się ich sokami, przeksztalca się 
pod ich wplywem i odciąć się od nich nie chce, 
uni nie może. Ponieważ zaś skutkiem tych 
względów syonizm, jako tkanka obietnic, przy­
rzeczeń i nadziei, których nigdy spełnić nie 
zdola, staje się tylko środkiem agitacyjnym, da­
remnie drażniącym namiętności, zaostrzającym 
przeciwieństw a i utrudniającym proces asymila­
cyjny, więc dla wszystkich społeczeństw, zawie· 
rających w swem łonie żydów, ma znaczenie 
"!!iły rozkładowej i groźnej. Taką siłą ujemną 
jest on również. i to w najwyższej &kali-dla 
nasiego społeczeństwa. 

W logice tej jego oceny leży naturalnie 
sympatya ku wszelkim działaniom, dążeniom, 
zabiegom i ofiarorr•, mającym cel przeciwległy­
jednocześnie żywiołów różnych, zwaśnionych, 
a skazanych na wspólne pożycie. 

Dlatego zapis Sterna, obdzielający darami 
nietylko żydów, ale i chrześcian-był czynem 
obywatelskim, tern bardziej wskazanym i spo­
łecznie wymagalnym, ie żydzi w ogromnej wię­
kszości uprawiają zawody nieprodukcyjne, czyli, 
że źródła ich majątków leżą po za sferą ich 
współwyznawców. 

Tę tylko myśl widzę we wzmiance <Prawdy>, 
nie dostrzegam natomiast żadnych <kantat i hy­
mnów pochwalnych >, które pana oburzyły i nie 
mogę rt'>wnież wraz z panem posunąć się do po­
sądzflniu Sterna o zamiar < Śmiesznej spckulacyi 
na efekt> po śmierci. Sądzę, że chciał on tylko 
wyrazić 1:nvoją łączność z calem społeczeństwem, 
swoją dla niego wdzięszczność-nic więcej. Po­
winiem był według pana, przekazać swój majątek 
wyłącznie żydom, gdyż oni są najbiedniejsi. Nie 
przeczę, ie oni w najniższych warstwach są 
< proletaryatem proletaryatów >, że zasługują na 
pomoc i współczucie, ale i to również jest pe­
wnem, że ponad tą nędzą leżą w świecie żydow­
skim ogromne bogactwa, ie w nim coraz bardziej 
Bkupiają się zasoby kapitału ruchomego, że ten 
kap i tal ścieka kroplami i potokami przeważme 
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z pracy podkładów nieżydowskich, ie w tych 
podkładach są taHe liczne i wfolkie gniazda 
niedoli, że wreszcie sprężyną czynów obywatel­
skich nie może być jedynie rachunek mechani­
czny, n ad który czasem dla ogólne~o dobra -
trzeba przenieść względy innej, społecznej na­
tury. 

W rozważaniu takich i podobnych faktów, 
oraz stosunków, bądźmy zawsze ludźmi, a nie 
sekciarzami. Bo odpowiedzią na fanatyzm-jest 
'.t.awsze fanatyzm, słowa rzucane pod kątem syo­
nistycznym odbijają się pod kątem an~ysemi­
tyzmu. A jeżeli ktoś zajm0wanego domu nie 
uważa za własny i nie chce łącznie ze wszyst­
kiemi współmieszkańcami dbać o jego bezpie­
czeństwo i trwałość, to powinien pamiętać, że 
w cudzym niewolno mu rozkładać ogni, gro­
żących pożarem, rąbać go, niszczyć lub przera­
biać dla swoich potrzeb. Patryotyzm żydowski, 
który nie przyznaje kraju, w którym żyje, za 
swoją stałą siedzibę, lecz za czasowy hotel, mu· 
si być przygotowany na energiczną obronę ze 
strony właścicieli, którzy w tym domu pozostać 
pragną i nigdzie zeń wynieść się nie myślą". 

Racz przyjąć wyrazy szacunku. 
A. Swiętochowski. 

Miejsoowa. 
Sprawy kościelne. Nowo zamianowany pro­

boszcz parafii Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny, kanonik, dziekan dekanatu lódzkiego ks. 
Franciszek Szamota przyjechał do Łodzi. Obję­
cie obowiązków ma nastąpić we wtorek dnia 
29 b. m. W dniu jutrzejszym ks. dziekan Sza­
mota będzie celebrował Sumę. 

Sekcya techniczna. Wczorajsze posiedzenie 
Sekcyi technicznej poświęcone było głównie roz­
patrzeniu i dyBkusyi nad projektem usta wy 
"Łódzkiej kasy dla techników i ich rodzin", 
opracowanej przez powołaną ad hoc komisyę. 
Oto jak si~ przedstawia w głównych zarysach 
projekt nowej instytucyi, którą chce utworzyć 
sekcya, uznając konieczną jej potrzebę. Do ka­
sy należeć mogą wszyscy pracujący na polu 
tecbnicznem. Fundusze kasy pow;;ta wać będą ze 
składek, zapisów. dochodów z kouccrtów, odczy­
tów, zabaw it.p. 

Członkowie dzielą uiq 11a zwyc,,;ajnyeh, pro· 
tektorów i honorowych. Do pierws1.ych zalicznją 
się ci, którzy na mocy deklaracyi zostaną przy­
jęci przez zarząd i opłncać będą składkę w ilo:§ci 
6 rb. rocznie i jeduocześnie wniosą tytułem wpi­
sowego 3 rb. Do liczby drugicu zaliczeni zosta­
ną ci, którzy wniosą jednorazowo nie mniej jak 
100 rb. lub zobowiążą się płacić rocznie 20 rb. 
Do kategoryi trzecich zarząd po porozumien in 
się z ogólnem zgromadzeniem zaliczy tych, którzy 
czy przez zasługi, czy hojną ofiarę przyczynią 
się w znacznej mierze do dobra instytucyi. 
Na fundm1ze ka~y zlożą się: kapitał zapasowy 
i obrotowy. Jeżeli pierwszy przewyższy cyfrę 
5000 rb., to nadwyżka włączoną 'l.ostanie du ka­
pitału obrotowego. Prócz tego fundusz tworzyć 
się będzie z wpisowego, 1:1kl11dek, zapisów itp. 
Fundusz obrotowy użyty zostanie na pożyczki i 
wsparcia. 

Pożyczki mogą być procentowe lub bezpro­
centowe. wsparcia terminowe lub bezterminowe. 
Do pożyczek będą mieli p:rawo czlonkowie, 
którzy prze'.!. jakieś okoliczności utracili eh wilo · 
wo lub na zawsze możność zarobkowania. 

W tych też wypadkach może być udzielone 
wsparcie , jak również otrzymać je mogą wdowa 
lub dzieci po członku kasy. Stopę procentową 
od pożyczek ustanawia zarząd, nie może jednak 
ona przewyższać 6 proc., pożyczki zaś udzielane 
będą na termin nie dłuższy nad 6 miesięcy, 
chociaż zarządowi przysługuje prawo w razach 
wyjątk•)wych sprolongować spłatę do roku, Za 
przetrzymanie pożyczki ustanowioną 'l.vstała kara 
w stosunku 1 pre. miesięcznie . Wsparcia będą 
jednorazowe lub 8tale. W do wa po członku kasy 
traci prawo do wsparcia po powtórnem wyjściu 
za mąż, to samo tracą dzieci po dojściu do 
pełnoletności. 

Interesami kasy kieruje '.t.arząd, składający 
się z 5 czlonków i 2 zastępców, czynności zaś 
swoje spełnia honorowo, może jednak mieć do 
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pomocy płatnych urzędników. W niektórych 
ważniejszych spraw ach potrzebny jest do pra · 
womocności decyzyi cały skład zarządu roz­
strzygujący 4/ 5 głosów, w innych dostaLecznem 
jest zebranie się 3 członków dla rozstrzygnięcia 
prostą większością głosów . Atrybucye ogólucg•> 
zgromadzenia i komisyi rewiiyj nej omówiono 
zostały w projekcie na podstawie ogólnie przy­
jętych zwycr.ajów. 

W dalszym ci.ągu ustawa orzeka, że za dług­
zmarłego członka odpowiadają spadkobiercy, :i.c 
członek przesiedlający si~ do innej miejscowości 
Państwa, nie traci swoich praw, ie wreszcie 
członek wykreślony, lub sam występujący z kasy, 
winien uregulować swe zobowiązania, jak rów­
nież poręczeuie na pożyczce drugich. W końcu 
ustawa omawia drugoplanowe kwestye, jak: li­
kwidacye kasy, porządek wewnętrzny, władz~ 
zarządu, ogólnego zebrania i t. p. 

Na wczorajszem zebraniu omówiono szczegó­
łowo trzecią część ustawy, postanawiając resztę 
załatwić na następnem posiedzeniu w przyszly 
piątek. 

Następnie sekretarz sek cyi, inż. Koźmiński, 
przeczytał list przewodniczącego sekcyi chemicz­
nej w Warszawie, p. Lepperta, w którym tenże 
wyraża ęhęć członków nawiązania koleżeńskich 
stosunków z sekcyą techniczną łódzką i propo­
nuje w tym celu, w jedną z sobót przyszlego 
miesiąca wycieczkę do Łodzi. Jednocześnie kil­
ku cztonków sekcyi chemicznej warszawskiej za­
deklarowało parę odczytów, a p. Kalinowski obie­
cał zademonstrowae lampę mówiącą. Więkst.a. 
część członków tej wycieczki pozostała by w p o­
niedziałek w celu obejrzenia fabryk chemicznycu 
i innych w naszem mieście. Zebrani na wniosek 
prezesa inż. Jana Arkuszewskiego jednogłośnie 
postanowili bezzwłocznie odpowiedzieć na tą pro­
pozycyę i zaprosić serdecznie członków sekeyi 
chemicznej na dzień 24 maja. Zaproponowano 
też, żeby p. Kalinowski zechciał przedstawić 
lampę mówiącą publicznie przy odpowiednim od­
czycie na dochód szkółki rzemiosł. Wybrano też 
zaraz trzech gospodarzy, którzy mają się zająć 
przyjęciem miłych gości. Ze skrzynki pytań wy­
jęto zapytanie o użyteczności reklamowanego 
proszku "Coale-Spar", który rozpuszczony w wo­
dzie po zlaniu tą cieczą węgla, ma wpływać na 
oszczędność paliwa o 25 pre. Odpowiedziano, że 
ów proszek to najzwyklejsza sól kuchenna, za­
barwiona chemicznie, a całość należy '.t.aliczyć 
na pod~tawie orzec'.t.enia instytutu rozpoznawcze­
go w Karlsruhe do rzędu środków nieodpowiada­
jących zadaniu. 

W końcu przedstawiono zebranym przyrząd 
do naciągania pusów na koła transmisyjne po­
myslu p. Urbańskiego, tutejszego ślusarza. 

Na tern zakończont> posiedzenie o g. 11 1/ ~ 
w nocy. 

Na szpitalik dla dzieci. Od 19-25 b. 111. 
wpłynęły następujące ofiary na budowę szpita­
lika w Łodzi: 

Za pośrednictwem redakcyi "Lodzer Zeitung~ 
na urodzinach u pani T. L. 6 rb. 50 kop., 11a. 
urodzinarh . u pana Schaffera 3 rb., od kllkn 
członków Touring-klubu 5 rb. 85 kop., od paM 
Hugo Mannaherg I O rb. - razem 25 rb. 35 k. 

Za. powyższe· ofiary iskladam serdeczne po­
dz.iękowanie. 

Dotychczas wpłynęło 16,999 rb. 95 kop. 
Z poważaniem di·. K. Jonszer. 

W liście ofiar z dnia 19-go kwietnia pomi­
nięto pomiędzy pracownikami firmy L. Geyera 
nazwisko p. Neffa, który złożył 2 rb. 

Kolonie letnie. Komitet kolonii letnich dla 
dzieci chrześcian rozpoczął jui przyjmować za­
pisy kandydatów, które trwać będą do 11 maja. 

Kandydaci, w celu zakwalifikowania ich na 
kolonie przez lekarzy, winni zgłaszać się do na­
stępujących pań opiekunek: Janowej Arkuszew­
skiej przy ulicy Widzewskiej ~ 84, doktorow~j 
Bondyowej przy ul. Wólczańskiej J\~ 37, Eckers­
dorfowej przy ul. Mikołajewskiej .Nf! 20, T. Ko:>-
80budzkiej przy ulicy Piotrkowskiej J'i! 76, A. 

. Olszewskiej przy ulicy Solnej Mi 7, doktorowej 
Rządziny przy ul. Nawrot M 13, M. Wściekli­
cowc.i przy ulicy Cegielnianej J\~ 57. 

Kolonie urządzone hędą w roku hieżący11t 
w trzech miej!rnowościach, a mianowicie: w Mi -
chałowie pod Rogowem, stacyi kolei wiedeńskiej, 
gdzie urządzone będą dwie kolonie oddzielne dla 
chłopców i dla dziewcząt; w Bronowicach pl)tl 
Koluszkami-kolonia dla chłopców i w Dmosinie 
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pod Rogowem-kolonia dla dziewcząt. 
Pierw!!za partya zakwalifikowanych kandy­

datów wysłana będzie w końcu maja. 
Zapalanie latarń gazowych. Latarnie gazo­

we na ulicach · miasta od dnia dzitiiejszego zapa­
lane będą o godzinie 7 minut 25 wieczór, a ga­
szone o godzinie 4 rano. 

Osobiste. Dziś o g. 4 przybył do naszego 
miasta p. gubernator piotrkowski r. t. Miller i za­
trzymał się w hotelu Manteufla. 

Katastrofa budowlana N a przedmieściu łódz­
ki em po za Górnym Rynkiem pod Nr 8/10 przy 
ulicy Lubeli!kiej przedsiębiorca robót budowla­
nych Jan Szteitel wzniósł dla siebie olbrzymią 
l}amienicę trzypiętrową o wysokim parterze. 
8ciany pod dach już były doprowadzone, a nad 
wykończeniem gmachu pracowalo 80-ciu robo­
tników. 

. Wc_zo1;aj w godzinach południowych runęły 
dwie ściany poprzeczne budowli środkowej na 
całej wysokości wraz "' rusztowaniem i kilku 
robotnikami. 

N a wszc"'ęty alarm przybyło Pogotowie, któ­
re "'ajęlo się udzieleniem doraźnej pomocy ofia­
rom katastrofy. 

Murarz, Jan Adamczyk, lat 24, żonaty, ma 
poranioną głowę, 3 żebru. damane i lewą nogę, 
oraz ręce potłuczone. Stan bardzo groźny. Ro­
botnica, 43-letnia Rozalia Krasna, zamężna, ma 
nadwerężoną czaszkę, rany głowy, nogi poka­
leczone i obojczyk uszkodzony. Robotniua, 29-le­
tnia Rozalia l\Inrcówna, ma lewą rękę złamaną 
i poranienia całego ciała i twarzy. Trzy te ofia­
ry odwieziono niezwłocznie do powiatowego 
szpitala św. Aleksandra. 

Murar~, 39-letni Antoni Włodarczyk, uległ 
lekkim obrażeniom i pozostaje w domu. 

Że z pośród tak znacznej liczby robotników 
tylko cztery osoby padło ofiarą, przypisać to 
należy zzczęśli w em n "'biegowi okoliczności, iź 
wszyscy niemal :rajęci byli w innej stronie bu­
dowli. 

O godzinie 2-ej po południu na miejsce wy­
padku przybyli: prokurator, policmajster, prezy­
dent miasta i dwaj budowniczowie miejscy i po­
stanowili zawiesić roboty w obawie nowego wy-
padku. • 

Podobno katastrofę spowodowała woda za­
skórna, która podmyła fundamenty. 

Z ulicy. Miasto nasze nie pozbyło się jeszcze 
swych cech patryarchulnyoh, kiedy to ol>ywatele, 
siedząc na ławeczkach przed domami bez wierzch­
niego ubrania, palili sobie spokojnie fajki i my­
śleli, jakby to najprędzej w tym ,,Landzie'' zdo­
być grosze. Sielankowe takie obrazki stanowią 
dziś rzadkość, istnieją jednak, a teraz nawet 
przybywa świeży, bo oto na ulicy Spornej za 
Helenowem mieszkańcy uprawiają sobie.„ ziem­
niaki. Niech wiec nikt nie twierdzi, ie miasto 
nasze pozbawion~ jest oryginalności. Ulica, po­
siadająca nazwę. oznaczona na planie, niezbyt 
oddalona od środowiska, i na niej wysuwające 
ku niebu zieloną nać poczciwe ziemniaki!... 

Drobny ogień. W dniu dzisiejszym o godzinie 9 
min. 40 rano, w lewej oficynie domu nr. 114, przy ulicy 
Piotrkowskiej, w piwnicy zapalily się statki gocpodarskie, 
węgie l i drzewo. Drugi oddział straży ogniowej, po przy­
byciu na miejsce, w ciągu 15 min ogień ugasU; oddzial 
I przybyl na miejsce, lecz nie bral udzialu przy ~aszeniu 
ognia. Jedna z lokatorek, żydówka, zobaczywszy ogień, 
tak się przestraszyla, że zemdlafa; wzywano nawet le­
karza Pogotowia. 

Najechania. Katarzyna Pawnikowska, przechodząc 
ulicą Piotrkowską, naprzeciw domu nr. 9, zostala naje­
chaną przez wóz. 

- Na Zielonym Rynku na 6-letniego Rocha Zreba­
ka naj echał wóz. 

- W cZ-Oraj o g. 2 po polu dniu, furman fabrykanta 
Eiserta, Józef Zalasik, najechal na przecho~ącego ulicą. 
Piotrkowską Jana Marczewskiego, lat 82 maJącego. Mar­
czewski ma zlamany lewy obojczyk i silne obrażenia na 
prawem biodrze. Lokarz Pogotowia, po udżieleniu do­
raźnej pomocy, odwiózl go do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Z ulicy. Stefan Litwo, przechodząc ulicą Zakątną, 
obok domu nr. 18, nagle zaslabl. Lekarz Pogotowia, po 
udzi eleniu doraźnej pomocy, pod opieką s tróża odeslal 
go do mieszkania. 

Ekonomiczna. 
Fabryka aniliny. Kupiec lód"'ki P. F. Ha­

senklever i firma angielska „Read Holliday and 
Sous limited" otrzymali pozwolenie na założenie 
.akcyjnego towarzystwa rosyjskiej fabryki ani­
liny", celem nabycia, utrzymania i rozwinięcia 
działalności własnej P . F. Hasenklevera fabryki 
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chemic"'nej w gubernii piotrkowskiej, powiecie 
łaskim, w Rudzie Pabianickiej, pod miastem Ło­
dzią. Kapitał zakłado~vy towarzystwa. wynosi 
1,000,000 rnbli w 4,000 akcyj 250-rublowych 
(imiennych lub na okaziciela). 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* Towarzystwo zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Pobkiem, posiadające członków 
rozrzuconych po całym kraju, a w ich licz­
bie i w Łodzi, w dobrem zrozumieniu swych 
zadań, dla rozbudzenia większego zamiłowania 
sztuki plastycznej wśród łodzian, postanowiło 
przyjść z pomocą naszemu Salonowi artystyczne­
mu przez dopomożenie jego właścicielowi p. Grod­
kowi w urządzeniu czasowej wystawy obrazów 
Towarzystwa . 

Obrazy te, wśr<id których mieścić się będą: 
kompletny zbiór szkiców Matejki, oraz plótna naj­
celniejszych malarzy naszych, Towarzystwo zachę­
ty sztuk pięknych udziela p. Grodkowi bezinte­
resownie, jedynie tylko za. zwrotem kosztów 
przewo'/,u. 

Wystawa zaś tych obrazów, z której polo­
wa dochodu pójdzie na rzecz Pogotowia ratun­
kowego, mieścić się będzie w dawnym lokalu 
filii cukierni p. A. Roszkowskiego przy ulicy 
Piotrkowskiej pod ur. 109, który wlaściciel ofia­
rował na ten cel bezpłatnie. 

Stroną dekoracyjną i wogóle urządzeniem 
wystawy zajmą się zamieszkali w naszem mie­
ści~ malarze artyści pp. Pilichowski. i Bauer. 

Oi!oby, posiadające bilety członkowskie Tow. 
zachęty sztuk pięknych w Królestwie Polakiem, 
będą miały wstęp bezpłatny, za okazaniem tylko 
rzeczonych biletów. 

Wystawa otwartą zostanie w dniu 15 maja 
r. b., na przeciąg sześciu tygodni. 

Nie ulega wątpliwości, że ze względu na 
podwójny cel, a mianowicie poparcia usiłowań 
Salonu artystycznego co do rozbudzenia w na­
szem mieście zamiłowania sztuki, tudzież przy­
sporzania dochodu tyle pożytecznej, co Pogotowie 
ratunkowe, instytucyi. 

Wy:;tawa, o której mowa, cieszyć się będzie 
w Łodzi wyjątkowem powodzeniem. 

* Artyści nnszego teatru, mając więcej 
czasu z powodu zawieszonych widowisk, do nie­
dzieli zajęci byli pilnie p1·óbami z ,,Flipoty'', 
przeznaczonej na benefis p. Olszewskiego. Przyj­
mujący udział w tern przedstawieniu starają się, 
by wyborną grą dać wyraz uznania swemu sym­
patycznemu koledze. 

* Wczoraj w ,,Lutni" odbyła się pierwsza 
próba z kantaty, skomponowanej przez dyrekto­
ra Dworzaczka, na projektowany koncert Szope­
nowski, odbyć się mający d. 7 maja w teatrze 
Wielkim. Sądząc choćby z zarysów tego utwo­
ru, można już pr"'ypuszczać, że kompo"'ycya bę­
dzie godną imienia mistrza tonów. Słowa do niej 
napisał Władysław Ratyński. 

Z WARSZAWY. 

- N a ostatni em posiedzeniu komitetu bu­
dowy pomnika Szopena postanowiono porozumieć 
się z prezesem Banku handlowego bar. Kroneu­
bergiem co do lokacyi tymczasowej składek 
w Banku na rachunek bieżący "Funduszu budo­
wy pomnika Fryderyka Szopena"- Ponieważ roz­
maici artyści i instytucye muzyczne zgłaszają się 
z zaofiarowaniem koncertów na rzecz budowy, 
komitet postanowił z wdzięcznością przyjmować 
te zaofiarowania, zastrzegając się jedynie, by 
komitet był zawiadomiony wcześniej o tych za­
miarach. W końcu postanowiono rozpatrzeć szcze­
gółowo odezwę, podpisaną przez 106 artystów­
malarzy, rzeźbiarzy i architektów w sprawie 
ułożenia warunków konkursu i wyboru komisyi 
artystycznej. 

- Zmarł w Warszawie cichy pracownik na 
niwie literackiej, Jan Goldberg. znany pod pseu­
donimem Jaua Zahorskiego. Napisał dwie bar­
dzo cenne książki: n O Szekspirze w Polsce" i 
nDzieje Polski" chronologicznie ułożone. Zmarły 
był też współpracownikiem n Gazety Polskiej" i 
n Biesiady Literackiej". 

- nPrawit. Wietitnik" ogłasza, iż główny 
zarząd do spraw prasy wydał następujące kon-
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cesye: P. Wojciechowi Wiśniakowskiemu na ga­
zetę codzienną n Pośrednik warszawski". Księdzu 
Szaniawskiemu na nK wartalnik teologiczny". P. 
Michałowi Arctowi na tygodnik „Moje pisemko" 
pod redakcyą p. Anieli Szycówny. 

Telegramy. 
Wiedeń, 25 kwietnia. Klub wszecbniemiecki 

Schoenerera przedstawił ws"'ystkim innym klu­
bom niemieckim do podpisu wniosek, żądający 
wyłączności języka niemieckiego, jako państwo~ 
wego, we wszystkich władzach i szkołach au­
stryackich, z wyjątkiem Galicyi, Bukowiny i 
Dah:nacyi. 

Paryż, 25 kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
prezydent Kruger postanowił ogtosić wszelkie 
dokumenty, odnoszące się do ostatnich rokowań 
o pokój. Będą one dostarczone Krugerowi przez 
specyalnego kuryera. Ogłoszenie ich nie nastąpi 
przeli końcem maja. 

Londyn, 25 kwietnia. Krążą pogłoski, jako­
by prezydent Stein, zamiast powrócić do swej 
komendy, w porozumieniu z lordem Kitchenerem 
i przywódcan~i boerów udał się do Europy, 
w ('elu odbycia narady z Krugerem. Pogłoska 
utrzymuje, że Stein już jest w drodze na morzu. 
Wymaga ona urzędowego potwierdzenia. 

Z ostatniej chwili. 
Amsterdam, 26 kwietnia. Holenderskie biuro 

prasowe, . które wyraża opini~ sfer stojących 
bardzo bbzko rządu transwalskiego, komunikuje 
co nast~puj~:. z. pośr~d wiadomości, roz~łaszanych 
przez. naJróz~ieJSZe pisma, za fakt uwazać należy 
Jed;yme to, ze zarówno rząd transwalski, jak i 
angielski, są skłonni do zawarcia pokoju na wa· 
runkach nie ubliżających żadnej stronie wojującej. 

Amsterdam, 26 kwietnia. Potwierdza się po­
głoska, ie prezydent rzeczypospolitej orańskiej 

Stein wyjechał do Holaudyi, w celu porozumie­
nia się z prezydentem Krugerem. Rząd angiel­
ski nic o tern nie wiedział. 

Paryż, 26 kwietnia. Wobec jutrzejszych 
wy borów zarządzono jaknajenergiczniejsze środki 
ostrożności. Wo.i_sko jest skonsygnowane w ko­
szarach 

Konstantynopol, 26 kwietnia. Rząd turecki 
wbrew wszelkim pogłoskom, nie powziął dotycli­
cza-s żadnej decyzyi w kwestyi zatwierdzenia 
biskupa Firmiliana w Ueskiibie. 

Rzym, 26 kwietnia. W senacie przyszło do 
gwałtownych scen z powcdu, że senator 
Pelloax zrobił zarzut ministrowi wojny, iż o zieją 
się niesłychane nadużycia w armii; przyszlo do 
bójki między senatorami. 

Wiedeil., 26 kwietnia. Jutro odbędzie się 
w Brnie wiec stronnictwa wtizechniemieckiego, 
na którem poseł Wolf wystąpi z rewelacyami, 
druzgoczącemi jego przeciwników politycznych. 
Mimo tych szumnych zapowiedzi, sfery wtajemni­
czone są zdania, że stronnictwo wszechniemiec­
kie znajduje się w kompletnym rozkładzie. 

Wiedeń, 26 kwietnia. :Mimo op.ozycyi stron­
nictw konserwatywno agrarnych, ustawa o han­
dlu terminowym "'bożem będzie rozstrzyguiqtą 
jeszc"'e na bieżącej seryi parlamentu. 

Karlsruhe, 26 kwietnia. Uroczystość jubileu­
szowa wielkiego księcia badeńskiego odbyła się 
"' niezwykłą pompą i uroczystością. Hrabia Bii­
~ow wrp~~ie?zia~ mowę, w której zaznaczył, żo 
.ie.dnośc_ N1em1~c. 1est faktem dokonanym i wyni­
kiem biegu dzieJów; mowę tę przyjęto z olbrzy­
mim zapałem, poc"'em książę badeński wypił 
toast za zdrowie cesarza Wilhelma. 

Waszyngton, 26 kwietnia. Paderewski był 
powtórnie zaproszony do prezydenta Roosevelta. 
Na zebraniu, w którem brali udział przedsta­
wiciele najwybitniejszych sfer finansowych i 
rządowych amerykańskich, Paderewski odegrał 
kilka wyjątków z nowej swej opery, o nutej na 
tle motywów słowiańskich. 
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VłlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
-.-

Ze Lwowa. 
- Złote gody księstwa Adamów Sapiechów 

od były się d. 23 b. m. rano w pałacu Sapieżyń­
skim przy ul. Kopernika. Uroczystość obchodzo­
no w ciszy, naluizanej złym stanem zdrowia sę­
dziwego solęnizantu„ ks. Adama, który juź od 
dluźszego czasu nie opuszcza Jóźka. l\fimo to 
23 b. m. rankiem udał się do kaplicy pałacowej, 
gdzie oboje księstwo wyslucbali mszy św .. na 
fob intencyę odprawionej, poczem odbyły się 
zwykłe w takiej okoliczności ceremonie kościel­
ne. Po mszy św. przyjmowali oboje księstwo 
życzenia, składane im przez najbliższych, łecz 
wkrótce książe Adam, osłabiony wysiłkiem, a 
zapewne bardziej jeszcze · wraź.eniami · podniosłej 
chwili, musiał cofnąć się do swojej komnaty. Ca­
ły ci<iźar gospodarstwa spadł teraz na barki 
czcig'odnej jubilatki, ks. Adamowej, która w to­
warzystwie d wócb synów swoich, kll. Władysła­
wa i ks. Pawła podejmowała napływające bez 
przerwy liczne deputacye z życzeniami dla do­
i;tojnej pary, otoczonej niemal wszystkimi człon­
kami rodziny. 

Jubilaci ot1zymują równocześnie stosy de­
pesz ze wszystkich stron, streszczające się w je­
dnem powszecbnem życzeniu, aby to szlachetne 
stadlo, otoczono czcią całego narodu, dlugie jesz­
eze lata spędziło w zdrowiu i powodzeniu. 

- W Przeworsku, staraniem Rady oddziału 
łańcncko - jarosławskiego galicyjskiego Towarzy­
i;twu gospodarskiego, odbędzie się dnia 30 kwic· 
uia b. r., w razie niepogody dnia następnego -
wystawa maszyn i narzędzi do uprawy roli, po­
łączona z próbami i konkursem, Liczne okar.y 
nu. wystawie i zgłoszenia do konkursu ze strony 
fabryk oraz .dogodne połączenie kolejowe powin- ' 
ny zaehęcić ogół rolników do korzystania z na­
dającrj się 1:1posobności, w celu zapoznania się 
z poprawnemi narzędziami i maszynami podczas 
pracy. 

- Przed kilku laty zjawil się na bruku 
I wow~kim młody, onieśmielony chłopczyna. Par­
ty ządzą wiedzy, przybyt do Lwowa i .zapisał 
się do gimnazyum. Środków do życia nie mtał 
najmniejszych, przeciwnie, bieda srożyla się tak 
dalece w domu rodzicielskim, że czasem kęsa 
chleba do ust wziąć nie byto. Chłopak byt pil­
ny, ambitny i sympatyczny. Nauczyciele go po­
lubi! i, koledzy r0znosili wieści o tym biednym, 
a tak wzorowym koledze-wkrótce poczęły się 
nań sypać korepetyye. Całemi dniami uganiał 
się chłopczyna za lekcyami, wkrótce został pod­
porą domu rodzicielskiego-wreszcie jedynym je­
go chlebodawcą. 

Lecz w miarę jak wyrostek podrastał w la­
ta-trawił się jego organizm. Nadmierny wysi­
łek f1zyt:zny oddziaływać począl fatalnie na jego 
organizm psychiczny. Po pewnym czasie poja­
wiła się wybujała nerwowość, a wreszcie-przed 
kilku duiumi-katastrofa: chłopak 18-letni po­
padł w obłąkanie. 

Wprost z budynku szkolnego odwieziono bie­
dną ofiarę do Kulparkowa. 

- Do dnia. 12 b. m. wydarzyło się w po­
wiatacll nawiedzonych tyfusem plamistym 74 no­
wyeh wypadków. Z dawniejszych 167 wypad­
ków wyzdrowiało 122, tak, że razem z nowymi 
bylo w leczeniu 119 chorych. Wypadków śmier­
ci było 11. Lekarze, którzy przy niesieniu po 
mocy chorym zarazili się tyfusem, mają się już 
wszyscy dobrze. 

- Ministeryum spraw wewnęt.rr.nych ogło­
siło następujący komunikat: „Minister-rezydent 
w Buenos-Ayres donosi, źe i w tym roku znowu 
wielka cześć zniw w Apostoles zni„zczona zo­
stała przez' mrówki i że rząd nie potrafił pomi­
mo usiłowań zniszczyć tych szkodników. Prz.y 
tej sposobności hr. KoLiebrodzki zwraca na to 
uwagti, że p. Biafostecki, administrator kolonii 
A po 'toles, uda się niebawem do Europy i że 
trzeba mieć go na oku, ponieważ niezawodnie 
nsilow ać będzie pomiędzy galicyjską ludnością 
włościańską szerzyć propagandę na korzyść wy­
ehodźhva do Brazylii." 
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Historya literatury indyjskiej. 

P~saliśmy już o trzech tomach pracy p. Ju­
liana Swięcickiego, obejmujących literatury staro­
żytne i obce. Obecnie przybył obszerny tom 
cz~v~~ty, zawierający „Historyę literat:1ry indyj­
skie] (Warszawa 1902 r.). Jestto książka obej­
mująca przeszlo 460 stron druku i ilustrowana 
najróżniejszemi obrazami, przedstawiaj::icemi s;1,tu-
kę indyjską. • 
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gielską zubożata, utraciwszy swój przemysl wla­
sny, gdyż rękodzielnictwo indyjskie nie moglo wy­
trzymać współzawodnictwa z przemyslem maszy­
nowym Anglii, zwlaszcza przy braku taryfy pro­
tekcyjnAj. Upadek rękodzieł zrujnowal klasy 
:zemieślnicze, które przed nędzą uciekly na ro l ę, 
Jako laknący chleba żywiol roboczy. Rola zaś, 
obrobiona po staremu przez ryotów, pozbawionych 
zupetni~ kapitału, coraz częściej zawodzi i ztąd 
znane swiatu calemu ZA swojej grozy klęski glo­
dowe, które administratorowie miejscowi uważają 
za stałe instytucye indyjskie.. Od 1771 r ., w któ-

Wielka pagoda drawidyjska w Tandżore. 

Jak w poprzednich książk ich, an tor nadzwy­
czaj pracowicie ze.brat wszystko, ro $ię tyczy 
tej prastarej, a tak ciekawej literatury 1 sztuki, 
rozpoczynając rzecz calą rozdziatPm o .i•:zyko­
znawstwie porównawczern i sanskr~·tolo~ii, poczem 
przPszedl do geografii Indyj, opisn !tory, fauny, 
przemyslu, handlu, wreszcie re li :;i i. 

Dlugo też zastanawia się nad pocliorlzrniem 
indyan, ich charakterem fizycznym i moralnym, 
doprowad7.ając swoje pogląqy do dni ostatnich. 

„Ta ludność - mówi Swi ęcicki - olbrzyma, 
która przez lat dziesięć, a miauo1ricie między rci­
kiem 1872 a 1882 wzrosla o 13 rnilionów, dawniPj 
zamożna, po zetknięciu $ię z l'rzcmp;łowo~cią nn-

rym 10 milionów ludzi padlo ofiarą glodu w Ben­
l?'alu i Beharze, bylo jui takich klęsk dwadzie­
ścia kilka; jeżeli pomimo tego ludność wzrasta, 
to tylko dzięki temu, że każda kobieta :wstaje 
matką. 

Polożenie klas średnich jeszcze gorsze, gdyż 
rząd angielski daje krajowcom posady najlichsze 
i to bardzo rzadko. 

W tym stanie ·krytycznym więcej urobieni 
krajowcy narodowcy, więce.i oświeceni wolaja: 
albo musimy iść za postępem, albo czeka nas za­
glada . 

W9bec tego lia.sla w lndyach poczęły się 
tworzyc dwa towarzystwa, mające na celu pod-
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niesienie przemysiu krajowego. Aby tego dolrn­
na~, należało przedewszystkiem rozpowszechnić 
zaniedbane wykształcenie techniczne i roibudzić 
ducha stowarzysz~11. 

I przytacza Swięcicki ciekawe zdanie o wy­
chowaniu angielsldem indyanina Bose, który "·ola: 
„Zapytajcie naszych wychowa1iców uniwersytec­
kich, gdzie się znajduje w Indyach węgiel ka­
mienny, gdzie nafta i jak możemy je eksploato­
wać z korzyścią, jak się topi żelazo, jak można 
fabrykować mydło z materyalow krajowych - a 
nawet jeden na tysiąc nie da wam na to pytanie 
-Odpowiedzi wystarczającej. Ale za to wśród tych 
wychowańców ze stopniami wielu jest takich, 
którzy mówią lepiej po angielsku od czlonków 
izby gmin, rozprawiają dorzecznie w kwestyach 
:filozoficznych. cytują ~zekspira, Miltona i wielu 
innych poetów, a historyę Anglii znają daleko le­
piej niż anglicy~. , 

Z taką siłą Swięcicki maluje obraz wspól­
czesnej cywilizacyi indyjskiej, niemniej z silą 
odtwarza i całą: literaturę, cytując w wielu miej­
scach w swoim bardzo pięknym przekładzie naj ­
celniejsze utwory poetów indyjskicli. 

Weźmy naprzyklad ze zbiorów Abrahama 
Rogiera owe przyslowia bramiliskie. Ile one mają 
w sobie liryzmu i uczucia: 

Albo: 

Brwi czarowne, ocząt mowa, 
Wzrok zamglony, czule słowa, 
Smiechu fala krysztalowa, 
Boczenie się dla podniety, 
Oto Cuar i broń kobiety! 

Do czego w milosnym szale, 
Kobiet.y dążą wytrwale, 
Temu nawet Brahmy wl'.adza 
Przez obawę nie przeszkadza! 

Posiada literatura indyjska wiele zbiorów 
poezyi czysto liryczriej, odznaczająr,ych się ladną 
formą i misternym układem. 

Do tych należy zbiorek zatytulowany "Srin­
garatila'rnm », przypisywany Kalidorie. Byl LO 

por.ta niezmiernie dowcipny i satyryczny, to też 
utwory jego zawierają prócz nastroju, dużo zdro­
wego dowcipu. 

- Dokąd idziesz mój bracie? 
- Śpie~zę do lekarza. 
- A to po co? 
- Choroba wielce mnie przeraża. 
- Czy to nie masz w swym domu 
Koch<t,iąccj żouy? 
Daj upust namiętności -
Bę.dziesz wyleczony. 

Inne znowu strofy jeszcze silniejsze robią 
wrażenie, z powodu zamknięcia glównej myśli 
w ostatnim wierszu. 

Twoje oczy - lotus siny, 
Twoje ząl'ki - to jaśminy, 
A w bukiecie tym z kolei 
Twarz przepiękny kwiat Nymfei. 

Gdy o luba twoje cialo 
Z kwiatów jako kwiat powstało, 
Czemuż tobie pan Stworzenia 
Tylko serce dal z kamienia. 

Trudno tu przechodzić po kolei wszystkie 
utwory poetów indyjskich, od ksiąg religijno-mo­
ralnych <Yedp, Rig-Vedy do epopei «Ramajana > 
i «Mahabharata», oraz romansów, poezyi epigra­
matycznej i lirycznej, a~ do ostatnich czasów do­
prowadzonej, o której Swięcicki mówi dosyć ob­
szernie, zaznaczając kilku wybitnych i bardzo 
wyksztalconych luuzi. Nazwiska najwybitniejszych 
z tego grona to: Jskar Czandra, Vidyjasagar 
i Mathu Sudan Datta, chociaż twórcą idei postę­
powych byl Ram Mohuna. 

Vidyjasagar, urodzony w l 820 roku, byl sy­
nem niezamożnych rodziców i dlatego walczyl 
z biedą, uczęszczając do kolegium sanskryckiego. 
Po ukończeniu nauk rozpoczęła się jego karyera, 
jako uczonego i dzialacza spofecznego. Założy 1 40 
szkól dla dziewcząt, a wspólczuJąc z niedolą wdów 
indyjskich, domagat się prawa, któreby im po­
zwalalo powtó~·nie wychodzić za mąż. Rozprawa 
wydana w tern kierunku rozbudzila ogromnie na­
miętności i szaloną nienawiść do autora, który 
jednak 11ie ~acząc na tysiące przykrości, jakich 
doświadczał, nietylko wydal nową rozprawę w tym 
kierunku, ale nadto zlączywszy się z postępow­
cami, wystąpit do rządu z prośbą o wydanie pra­
wa, uzna.i<łcego dzieci wdów powtórnie zaślubio­
nych za legalne. Prawo to wbrew silnrj opozycyi 
hindusów zostało potwierdzone w 1856 r. Drug] 
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poeta, o którym wspomnieliśmy wyżej, Datta, uro­
dzony w 1824 roku, zalicza się do najpotężniej zych 
geniuszów na polu literatury indyjskiej. Zasłynął 
on jako poeta i reformator. Gdy ojciec chcial 
go zmusić do malżetistwa wbrew jego sercu, uciekl 
do misyonarzów, przyjmując otl nich chrzest. Pi­
sał wiele dramatów i poematów, niektóre wprost 
po angielsku. Czem Datta byl dla poezyi, tern 
Bankim Czandra Gzaterjea dla prozy. ~ie bę­
dziemy tu wymieniali dlugiego szere3u utworów 
tego autora, ani jego następcy, zaznaczyć wypada 
tylko, że literatura indyjska rozwija się szybko 
i potężnie we wszystkich działach, a za nią po­
dąfa i sztuka, która jednak nie dorównywa za­
bytkom przeszłości, niezmiernie misternie i silnie 
;vzniesionyrn. Mówimy tu o budownictwie, które 
Swięcicki dzieli na 5 grup: 

Do pierwszej należą slupy, wspólne wszyst­
kim stylom budownictwa indyjskiego. 

Do drugiej, wieże pomnikowe i schroniska, 
przeznaczone do zachowywania relikwi Buddy. 

Do trzecirj zaliczyć możemy sciany murowa­
ne, .okalające świątynie, święte drzewa itp. 

Do czwartej «Hale zebra1h, a do piątrj kla­
sztory, odpowiadające najzupelniej chrześciańskim. 

Bogate SlJ: to arcydzieła i imponujące. Tu 
świątynia wykuta .w skale, tain wystawiona z mar­
muru i drogich kamieni , to znów z granitu. Do 
najpiękniejszy-eh należy niezawodnie wielka pago­
da drawidyjska w, Tandrore, którą tak opisuje 
w swojej książce Swięcicki: 

«Wrażenie, jakie ta bull.owa momumentalna 
wywiera na widza-opisali się nie da; wszystko tu 
dziuta jednocześnie: przewspaniały gmach marmu­
rOWJ' czysta białość kamienia, ksztalty szlache­
tne, 'imponujący majestat calości, ogrody do­
koła cudo\\'ne, a wreszcie spokój przedziwny 
a po<lniosly porywa oko i wyobraźnię widza. 
Gmach ten leży nad brzegiem Jumny, o 2 mile 
ant,'"ielskie od Agry ». Ażeby lepiej uplastycznić 
to arcydzieło, podajemy go naszym czytelnikom 
w rysunku. 

Tak więc mamy nową książkę w naszej lite­
raturze, przed okiem ciekawego czytelnika rozta­
czającą bogate skarby prastarej literatury in<lyj-· 
skiej, która w polączeniu ze sztuk~ <la nam obraz 
olbrzytni<'j cywilizacyL A, obraz ten przy rys:Jn­
kach i barwnym stylu Swięcickiego występuje 
bardzo wyraziście, co na dobro autora zapisać 
należy. 

Praca byla niemala, o czcm l'.atwo przekona 
się czytelnik, chcący się bliżej zapoznać z tern 
dzielern, jeżeli przejrzy spi~ źr6del, które obejmu­
ją przeszło pól arkusza druku. 

Z OSTATNIEJ POCZTY. 

W sprawie wrześnieńskiej. 

Interpelacyę w sprawie wrześnie1\.skiej, wn-ie­
sioną ~mojego czasu w parlamencie niemieckim 
przei Koto polskie, odroczono do terminu nieo­
znaczonego bliżej. Wobec potwierdzenif1 wyroku 
gnieźnie1\.skiego przez najwyższy sąd Rzeszy nie­
mieckiej Kolo polskie postanowilo poruszyć spra­
wę przerwanej tej inter pel acyi. Przeto ,prez53s 
K0ta ks Ferdynand Radziwill zwrócił się do 
prezesa parlamentu, hr. Ballenstrema, z następu­
jącem zapytaniem: 

«Pozwalam sobie zadać panu prPzesowi zapy­
tanie, co do interpelacyi, którą mialem zaszczyt 
wystosować do pana kanclerza Rzeszy z powodu 
sprawy wrześnie1iskiej. Kanclerz odpowiedzialna 
interpelacyę, a również wysoka izba poddala ją 
~yskusyi. Dalszą dys1rnsyę przerwano jednak 
1 odzywa się teraz tak w mojej frakcyi, jak i sze­
rokich kól naszej ludności zdanie, że należy tę 
dyskusyę przeprowadzić do końca. Pozwalam 
więc sohie wystosować w tym względzie zapytanie 
do pana prezesa, czy zamierza przerwaną dysku­
syę nad interpelacyą we wlaściwym czasie umie­
ścić na porządku obrad? > 

Prezes parlamentu dal odpowiedź wymijają(ją, 
powołując się na nawal materyalu prawodawcze­
go, czekającego zalatwienia; oświadczył jednak, że 
w zasadzie nie sprzeciwia się nmieszczeniu inter­
pelacyi w odpowiednim czasie (<in angemessener 
Zeit >) na porządku obrad . 

7 

Szyderstwo, tkwiące w tern odesłaniu inter­
pelacyi polskiej do kalendarzy greckich, wywota­
lo glo 'ny śmiech w stronnictwach rządowych. 
Kolo polskie atoli, aczkolwiek nie przewidzialo 
wyrażenia ks. Radziwma, bylo przygotowane na 
wymijającą odpowiedź hr. Ball.'nstrema, którego 
nikt o sympatye dla polaków nie posądza. Zde­
cydowano przeto ,iuż uprzednio ponowić za kilka 
dni żądanie-zapewne w ściślejszej formie-i od­
wolać się do plenum sejmu. 

Jeżeli centrum poprze wniosek posłów pol­
skich, to, przy niewątpliwem poparciu ze strony 
demokratów socyalnych i wolnomyślnej part-yi lu­
dowej, zyska on więks~ść, i marszalek nolens 
volens l>ędzie musial wyznaczyć w najkrótszym 
czasie termin. Gdyby centrum odmówiło swej po­
mocy, co przy dzisiejszym kursie antypolskim jest 
możliwe, wówczas nie pozostawalaby Kotu pol­
skiemu inna droga, tylko zmusić parlament do 
uwzględnienia praw frakcyi polskiej przez ob­
strukcyę. Żywioly zachowawcze, przeważają~e w Ko­
le, zdecydują się wszakże na obstrukcyę z tru­
dnością i tylko w ostatecznym razie, pod naci­
skiem opinii publicznej. 

Obecnie interpelacyę w rześnieńską popierać 
mają swą wymową poslowie Dziembowski i Chrza­
nowski. 

Rokowania pokojowe. 
Ageucya 1elegraficzna <Press Association >, 

będąca własnością dzienników prowincyonalnych 
angielskich, oświadcza, że ma powody pewne, 
by sądzić, iż wszyscy ministrowie są bardzo za­
dowoleni z rezultatów narad w Pretoryi. Owego 
zadowolenia nie zmniejsza nawet okoliczność, iż 
o stanowczem zawarciu pokoju nic będzie można 
dowiedzieć się nic pewnego przed upływem 
trzech tygodni. 

Prawdopodobnie będzie potrzeba dłuższego 
czasu, zanim zdobyte terytorya powrócą zupełnie 
do prawidłowego życia. Istnieje przecież nadzie­
ja, że do dnia koronacyi przynajmniej podstawy 
będą Śyiśle określone . 

Także i ' dziennik "Times" hołduje optymiz­
mowi. Jego zdaniem, wodzowie, którzy teraz 
powrócili do 8Wych oddziałów, wytrwają-acz 
może nie wszyscy - przy zamiarze zakończenia 
wojny. Jeżeli bowiem nie zaślepiły ich uieua­
wiM i namiętuość, to muszą przyznać, że kapi­
tulacya wojskowa jest już tylko kwestyą czasu. 
Kitcbener udowoduil im wyraźnie, że złożenie 
broni przyniesie jedynie korzyść szerokiej masie 
obywateli. Kraj szybko zakwitnie, skoro miejsce 
przegniłej oligarchii i kliki kosmopolitycznej, 
wodzących rej w obu republikach, zajmie wy­
kształcona, sprawiedliwa administracya. Obok 
lepszych praw i szkół, sowit!lze zasilki pieniqżne 
szybko załagodzą ruinę, którą spowodowała woj­
na. Jeńcom będzie wolno powrócić do Afryki 
południowej z chwilą, gdy ich farmy zostaną 
odbudowane. Powstańców-po za zbyt rażi~cymi 
wypadkami rebelii-ukarze rzą.d odebraniem pra­
wa głosu i wy boru biernego. 

"Times " cieszy się wreszcie i z tego że de­
legaci w Pretoryi nie żądali wznowienia stosun­
ków z Krugerem. Jest to krok bardzo dohry. 

Natomiast • Daily Express· nie okazuje za­
dowolenia z tego, że ministrowie robią wciąż 
tajemnic~ gabinetową z szczegółów traktatu po­
kojowego. 

Rząd prawdopodobnie zezwoli nawet na po­
wrót Krugera do Afryki: nigdy przecież ni~ zgo­
dzi się udzielić takiego zezwolenia dr. Leydsowi 
1 Jego bliższym zwolennikom. 

Tymczasem wojna trwa dalej; dnia 15-go 
b. m. część jazdy azgielskiej pod Pietersburgiem 
poniosła klęskę. 

Z Chin. 
Wiadomości, alarmujące z Chin, Agencyi Reu­

tera uważa ,,Nationalzeitung" za bardzo przesa­
dzone. Nieprawdziwemi są zwłaszcza infurma­
cye o nadzwyczajnych środkach ostrożności pod­
jętych pi'zez komendy obcych kontyngensów, o- , 
prócz politycznie obojętnego faktu, ie w d. 19 
i 20-ym b. m. poselstwo francuskie w Pekinie 
poowoiło swą straż i skonsygnowało kontyngens 
francuski. Krok ten wywołany był wyłącznie 
Hktem niekarności w łonie samego kontyngens11 
francuskiego. 

--<QJ--
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Koncert w ogrodzie. 
Początek o godz. 4, koniec o g. 8 i pół. Wejście 25 i 10 k. 

··l······I· Są i będą najlepszemi 
Gilzy papierosowe 

z mark~ fabryc;zną; Tramwaj .._ 
wyrabiane w lokalach hygienicznych 
z najdelikatniejszego papieru jedwab-

1iego przez 

ł.ódż, Szosa Rokicińska .M 5, don własny 
512-5-1 

Beria ::!isemillch zagubiła ksiąieczkę le­
&B ymacyj uą, wydaną z magi•\ra\n m. 

Łottr.i Znalazca zechce ją odnlećć do 
magis~ .tn. 770-3-3 

Zaginę ! 1 ka h pobytu na Imię Adama 
MarlcZ'ak wydana przez magietrat m. 

Łodzi. 78ó-8-1 
'~ag uął paszport na imię Józefy Lewan­
LJdowsklej, wydany z gminy ::!kotniki. 

786-3-l 

Dzitnvczynka lat czterna.tn, umiejąca 
czytać I pisać po rosyjdkU i po pobkn, 

poszukaj.i m ejsca jako nczenlca w handlu 
(sklepie) w jakiejkolwiek branży. Ofer\y ' 
składać w adm. „Rozwoju"' pocl Ili. K. :B. 

787-l 

Je.i mieszkanifl dla przyzwoitej panienJ.i 
prsy samoi ej kobiecie. Wiadomość ul. 

Nawrot ..Ni 13, z bramy wejśele na lewo. 
778 1-1 

Ladny charakter plama. Przepi -njQ w ję­
zyku rosyj1klm I pol.;kim oraz prowa­

dzę rachnnki. Długa 9ó m. 6. 732-d-1 

Sklepik zaraz do sprz~d ·• lilia, w dobry~ 
punkcie, z powodu wyJazdn Wlad ·•moic 

ni, Widzewska 69, w sklepie. 6 1!9 3-3 

Młoda panienka znająca język niemiecki, 
poszukuje zajęcia w jakimkolwiek &kle­

pie. Wyn:>aganla skromne. Łaskawe ofer­
ty dla „sklepowej" przyjmuje redakcya 
„Rozwoju '. 768-8-3 

Sielanka, Mleczarnia i cukiernia letnia 
w ogrodzie jest do sprzeclania lub do 

wydzler!awienla. Wiadomość w cukierni 
J. Szmagiera. Piotrkowska 28 lub 47. 

503-3-2 zaginęła kar'a pobytu na imię P!Otra 
Wielgor~kiego, wydana z maglstniln m. 

Łoclzl. 788-3-1 

· S-klep do wynajęcia z pokojem i kuchnią 
. od 1 lipca r. b. Pbńska Ni 9 
li 777-8-2CBW zaglnęb karta pobyln na Imię Dominika 

Sieraclzkiego wydana z &miny Rad< gOd7CZ 
789 -1-1 

"llleszkanle składaj~ce się z 4 pokoi i 
ill.kuchul, które obecnie zajmuje Dr. 
Os iecki, jest do wynajęcia od 1 lipca 
l'loirkvwska )W 307. 790 -3 -1 

Zaginęły l! karly pobyto wydane na Imię 
::11 •ryauny i Stanisławy Gnikowsklcu 

wydant1 przez wojb gminy Radogo$ZC.ló. 
781-4-1 

Zaginął kwit pocz\owy na lis', wysła­
ny l! l b. m do naczelnika powla\a 

Ko:i;ienlckiego. Zwrocić Choji Margnles, 
ni. Ogrcclowa 18. 791-1-1 

Pralnia ao Hprzedania, egzysi ~j 1ca 5 lat. 
Ul. Anny 24. 792-3-1 

Magiel do sprze dau a z powodu wyjazdu, 
w dobrym punkcie. tizou Rokicińllka 

1i 8 m. d. 793-2-1 
zdvlna sklepowa POdZDknje zajęcia do 

l!klepu s„ożywczego I do dyetrybncyl. 
Oferty pro1z~ Hkładać w adm. „Roz;„ojn "' 
pod 1H. ::i. 100. 794-l!-1 

Nuty używane za bezcen spr:iedaj„ Ozl-
mińskl. Kon~hniy!lowtka 10. 

720-3-2BVl"C 
z~ginęła ksiązeczka legitymacyjna na 

imię Antoniego Plęgoła , wydana z gminy 
Nlewiern. 736-a- 1 

:Poszukuję Inteligentnych 

I Agentów 
ze stałem mieszkaniem na prowlncyi dla 
sprzedaży dobrze wprowadzonego o8wie· 
tlenia. Reflektanci muszą władać: polskim 
i n'emleckim j ę zykiem, być dobrze obznaj­
mionymi n obywateli swego rejonu, a także 
mleć I-a referencye, Oferty proszę skła -
pać w adm. „Rozwoju" pod lit. J. P. 135. 

509- 2-1 .-. ·-----..;,.. ...- Przeprowadzki ..,. 
WOZAMI .MEBLOWE~H 

krytemi i niekrytemi, opakowanie 
i przechowanie mebli, zalatwia 

M. Lentz. 
467-6-2 Widzewska M 77. 
·~-------------- ···- --·-·--- ·· 

·zagraniczne Gumy 
do rowerów 

n.1jtaulej w gło'll'nym 11kladzle 

O. Heksełman & C-ie 
WARSZAWA 

lłowolipki Ni 4ł. 
456-2-2 
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Poliklinika 
ulica Andrzeja .M IO. 
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Szczepien~e Ol!py codziennie od 8-11 r . 

Opłata za poradg lekarską kop. 30. 
6aó-d-2ó 

Choroby weneryczna, skórna 
i moczopłciowe 

Dr. s. L~wkowicz 
Przyjmuje od 8-11 I od ó-8, panie od 

2-8. Zaohodnia M 31 
(obok lombardu akcyjnego) 

W niedzielę i święta od 9-12 I 4-6. 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w dQmu od 9 do 11 rano I 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu-
je łylko rano. 82~-d-1 

Dr. A~rutin. 
Choroby i;kórne i weneryczne 

Krótka .Ni 9, · 
Przyjmuje: ni.no do godziny 11, po po­
łudniu od 6-8, panie od 5-6. 

llłó-4 

Dr. F. SKnsi~wicz 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja N. 13 
Przyjmuje: 10-12 raoo I 6-8 wieczorem , 

pan e 5-6 popoł. ó06 -d-32 

814-d Dr. Mazd 
Choroby skórne, weneryczne 

i mocz o· płciowe, 
PIOTRKOWalStA .Ni 121, 
przyjmuje od 8 do 11 r. i od 6 do 8 po­

południu. l'arnle od ó do 6 popoł. 

Dr. Jan Pi~niąz~k 
przyjmuje w chorobach nosa, 

gardła i uszu 
do lOł rano I od ó do 7 wieczorem. 

!:lirednia Ni 12. 
42ó-d-1 

Dentysta 

H. Pucman 
ulica Piotrkowska M 34. 
Przyjmuje od 9 do 130 i od 3 do 9 
wieczór. 488-5·3 ........, ____ . 
Letnie mieszkania „Chechło" 

na ó wiorśde pablanlcko·łasklej szosy. 
Mieszkania familijne po 2, 3 pokoje a tak­
ź" pojedyńcze z "' erendaml, wygodami, 
w po blizn Jas i woda. Wiadom' lć na 
miej~cn lub w Łodzi, Plotrkow•ka :tł! 128 
m. 13. 494-3- 3 

Szkoła prywatna męzka 
B. Judelewicza 

b. nauozyclela Szko y Realnej 
przyspasabla dzieci wyznania mojie s20we­
go do w11zystkich szkół rządowych I szko­
ły handlowej. W szkole wykłada ~ię ję­
zyk hebrajski I religi ę. Z zezwolenia Wła­
dzy Naukowej przy szkole kursy wieczo­
rowe od 4 do 8 dla dzieci rodzi~ow za ­
chowawczych podług specyalnego progra­
mu. Szkoła otrzymała pod:tiękowanle W-go 
Kuratora Warsz. Okręgu Nankowego za 
wzorowe postępy uczniów. Zapis codziennie 
w każdym c'a~ie. Łódź, Mikołajewska 13. 
Uniform dla uczniow zatwierdzony prze i 
władzę szkolną. 49l-10-2 

El1g&1~ki1 minzk&ai1 
odpowiednie dla lekarzlł , adwokata lip­

z trzema wejściami, skhdające się z 

z 8 pokojów 
z łazienl{ą, g ;1zem, wazelkleml wygod 1mi 
oraz obdzerną werendą na ogród do 

wynajęcia od 1 ·go lipca. 
5 pokojów z wsielkieml wygodami. 

Cegielniana Mi 4. 495-3-2 

L~tnie mieszkani~. 
Do wynajęcia letnie mieszkauie­

sk1adające się z dwóch pokoi, trzy 
wior:ity od Zgferza, blizko las i wo­
da bi eżaca. 

Wiadomość w adminititr. - „Ro-
zwoju''. 482-3-1 

Stacya klimatyczno-leśna . 

„Ino w łódź" 
nad Pilicą 

położona wś rod 01rromnych obszarow la­
sów Lubocheńskich blizko Spały 
o 11/ 2 godz. od atacyi Toma1zów-Rawslr.1, 
letnio mieszkania familijne i p oj edyńeze 
pokoje, nmeblowaue,- - lelcarz, api (lka, re­
stanracya, ( ublady i całkowile utrzyma­
nie) wszelkie artykuły spożywczR, lodow­
nia, fortepian. orkiestra, kąp'el.i rzeczn6 
i cieple, p oczta codzleń. Wiadomość: ni. 
Zielon~ Mi 11 m. 5. 375 8-7 

Zaginął pleaek mały pokojowy, źołty, d. 
24 b. m., zowie 1i~ „Afocha". Proszę 

odprowadzić za. wynagrodzen'em na ulicę 
Średnią .Ni 23 m. 6ti. 783-2-2 



ROZWÓJ. - Sobota, dnia 26 kwietnia 1902 r. 

OGŁOSZENIEr 

Z a r z ą d D r o g i ż e I a zn e j F a b r y c zn o-ł ó d z k i e j 
niniejszem podaj e do publicznej wiadomości, że z dniem 18 kwietnia (1 maja) r. b. wprowad.touy b ę d.zie na se­
zon !etui następujący rozklad jazdy pociągów. Godziny 01,naGzone podlug poludnika warszawskiego. 

Odchodzi ze st. Łódź. ,_ Przychodzą na st. Łódź. - I • I » Ó'<l' 6"' \ ;;.,. :>. Io ( ÓM l:iE . li I :>. 61:- 6;:1 :>. o<N o,-; :>. 
;s:~ ;s: <N ~~ :::=;.;; goo i! -dl ::::~ g~ ~~ · ~~,...; S.c g~ ~~ I ~°' ::::~ :::: M OCQ Oe.'> OCQ STACYE ó 

-g~ 2. 2 · \..0;1; ..o o STACYE 2 . r ~<N I ~ ~ 1-g ·' 
o 2~ o . 

-g~ ..o :; ~~ 
.o . ..o . ..o . .::i I--o~ o i:: o o~ o~ o :S:: o ·~" o w.-<; o ::i: 

I ~ 
o:<! ' oo en 

1
eno eno 0 en 0- o o en o en O eno en<D en 0 en o en ~ o Q..-' 10- o- o--- o- 0 ·9 o O-' o .s -

ŁÓDŻ J 12.31 I 6.44 7.12 \12.431 3.05, 6.02 \ 1.28 ŁÓDŹ 3.0915.06 1 8.06 I 9.32 J 10.25 J 3.52 15.03 111.22 J11.02 

__!!zychodzą z st. Łódź do niż. w~mien. stac:vr.- uC'lclioLlzą z mżeJ w~kaz. stac~1 do Łodzl. -
Koluszki 1.35 7.27 8.05 1.47 3.50 6.47 8.28 Koluszki 2.08 4.05 6.22 8.28 9.40 2.47 1 4.14 

j 1.20 i "·'l \Varszawa 5.50 9.55 12.40 4.40 9.10 12.05 "\Varszawa 11.55 12.15 5.25 7.00 -lo.40 1.50 7.50 Sosnowiec 6.20 . 2.25 8.30 9.25 Sosnowiec li.IO 8.50 12.55 2.55 Granica 6.10 . 150 a.oo 8.55 12.05 Granica 11.35 6.20 5.55 9.ao 1.30 3.10 
doC2ęs zPiotrk. 2 Częst. 

2.0011 li Al• han drów I I 320 9.05 12 3513 52 Alek~anJrilw 3.17 8.50 
Skarżysko 5.53 2.25 11.13 Skarżysko 12.48 7.53 3.23 

Oprócz wyżej wymienionych pociągów w niedziele, święta i dni galowe będą kursowa.ć pociągi m10Jącowej . 
komunikacyi Xl!M 22 i 2~ podlug następującego rozkładu: x~ 22 odchodzi z Łodzi o godz. 8 min. 34 rano, z An:­
drzejowa o g. 9 m. 05 r. przychodzi do Koluszek o godz. !J m. 38 r. ; jyg 23 odchodzi z Koluszek o godz. 8 m. 
48 wiyczorem, z Andrzejowa o ;:odz. 9 m. J~ w.,_ pr.tychodzi U.o Łodzi o g. 10 m. OO w. 

Swi ęta i dni galowe (oprócz niedziel) w która pociągi X2X2 22 i 23 kursowac będą, wykazane są w o.d.,.. 
dzielnych ogloszeniach na stacyach. 
Uwagi: 1. Gudziny oznaczone grubym drukiem, oznaczają czas nocny od 6 wiecz. do 6 z rana. 

2. Wszystkie pociągi s dadają lłiQ z wagon •~w wRzystkich trzech klae. 
3. Bezpośrednia kowunikacya pomiędzy Warszawą i Łodzią odbywać się będzie pociągami bez­

pośredniej komunikacyi (bez przesiadania w Kolu~zkacb) X2M 31, 32, 33, 34. 
4. Towary dla wysyłania osobowemi i osobowo-towarowemi pociągami (za kwitami bagażowemi) 

przyjmują się: a) w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeń:iką w kierunku Warszawy pp. 
MM 4, 10, 32, 34, 3, 5, 7, 31 i 33 b) w kierunku Sosnowca pp. MM 4, ti. 10, 5, 11, 31, 33, 
i c) w komunikacyi z drog11mi Nadw · ślań ·kiemi pp. MM 2, 8, 5 i 7. 

5. Bilety podmiejskiej taryfy są ważne na wszystkie pociągi z wyjątkiem pociągów bezpośredniej 
komµnikacyi Xl!N°~ 31, 3~, 33 i 34 na przejazd w których sprzedawane są bilety według ogólnej taryfy nor­
malnej. 

o. Pasażerowie lI klasy partyami po 40 osób do jednej i tejte- stacyi przyjmowani będą: li-) 
w komunikacyi z drogą Warszawsko-Wiedeńską pp. MX2 2, 3 i 5, b) w komuuikacyi z drogą-
mi Nadwiślańskiemi pp. MM 2, 8, 5 i 7. 1 

7. Pocztowe wagony kursują w pociągach N2X2 4, 5, 6, 9, 34 i 11. 3-3 

Spacerowa M 7. Sprzedał na czołciowe spłaty. 
W nowourządzonym lokalu letnim otwarte codzilm-

nie od 10 rano do 11 wieczór, olbrzymie Niezbędne na letnie 
Anglo-Amerykańskie Muzeum mieszkania 

460-12-2 i PANOPTICUM. Łóżka dla letników z materaca-
Nowość! składające się z 5 oddzialów. Nowość! mi od rb. 7 k. 50. 

-~ Pierwszy raz; Inkwizycya Hiszpańska. Wielka Kuchenki oryginalne „Primus" z ..=.:. panorama obrazow artystycznych. Duży oddzial 
~ aaatomiczno-naukowy. Wejście do muzeum 20 kop. • 3-ma fajerkami. 

dzieci do 10 lat i żolnierze kop. IO Oddzial anato- ,,. Lodownie pokoj' owe. 
miczny. tylko dla doroslych, dodatkowa oplata 10 k.; I li . . 
dla pan wyłącznie w piątek. Szczególy w afiszach. , ,o Maszyny do robiema lodów. 

R d Z d • i Prysznice pokojowe. a a arzą za1ąca I,.; Lichtarze ogrodowe. . I ""Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 

-Towarzystwa dr. żel. Warszawsko-Wiedeńskiej 1 j Wózki } :;~~~~~: 
ma zaszczyt poda~ do wiadomości PP. akcyonaryuszów, że wkrótce odbę­
dzie się XLIV Zwyczajne Zgromadzenie Ogólne, któremu 
przedstawione zostaną do decyzyi następujące przedmioty: 

1. Sprawozdanie Dyrekcyi drogi za rok UlOI. 
2. Sprawozdanie Komisyi Rewizyjnej o bil~nsie 1901 roku. 
3. Rozdzial czystych zysków za rok 1901. 
4. Etat na rok 1902. 
5. Postanowienie względem etatu na rok 1903. 
5. Powięl~s~enie kapitalu zasobowego Kasy Emerytalnej wraz ze 

zmianą odpowiednich paragrafów w Ustawie ·tejże kasy. · 

• Fotele, wózki dla chorych. 
.a Wielki i jedyny wybór 
"f Łóżek angielskich od 9 rb. 
~ Stale na składzie 1500 szt. 
..,. Łóżka zwyczajne od 3 rb. 

Kosze do kwiatów, umywalnie. 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklow~ne. 

9 

lliniitr. rolu. i !lob~ pail~twa. 

Świeży transport. 

" 
NARZANU" 

nadszedł i dostać takowy mozńa w apte-
kach, Hkładach aptecznych, restauracyach, 
cnklerniach, bufetach dróg żelHnFh etc. 
Główny skład u r eprezentanta Zarządu 

kankazklch wód mineralnych 

Ludwika Gliiek 
w Łodzi, lllkolajew1ka 22 Telefon 878. 

Cena na teraźniejszy sezon droższa. 
601-6-1 

Zwracam wazyatkich Interesowanych 
uwagę na nlewłaś11lwe rgłoszenie w „Roz­
W(ljU w ]i 94 .wiadomość Zawadzka 19 
u gospodarza•. Zakład fryzyerskl je11t mo­
j\ własnością l nie mam we.de z3mlaru 
wynajmować go lab odstępować, a z dniem 
1/14 lipca będzie przeniesiony pod 1łi 17 
do sąsiedniego domu W. p. Łubleńak:le.co 
l nadal będzie prowadz~ny pod moim kie-
runkiem. Fryzyer J. Zabrocki. 

500-3-1 

O G Ł O S Z E N I E. 
ZARZĄD 

Drogi żelaznej_ 
Fab ryczno-lódzkiej 

niniejszem zawiadamia wysylających 
ladunki, że nit stacyi Łódź dnia J 5/28 
kwietnia 1902 r. o godzinie 1 O-ej 
rano na zasadzie § 8-! ogólnej usta· 
wy Ross. dróg żelaz. będą sprzeda­
ne z głośnej licytacyi, niewykupio­
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w m. marcu r. b. za frachtami st. 
Dąbrowa W. X!! 33ti4 węgiel kamien­
nny, L. I Borkowski-Kibel; Symfe­
repol :Na 43:3 wino winogronowe rus­
kie, I. l\Iachlis; Kamieniec-Podolski 
X2 158 wino winogronowe russkie, 
W. Szifer - I . .Abramowicz; Kiszy­
niów M 2558, il 18 l wino winogro­
nowe bessarabskie, B. Gtusberg . 

Uwaga: W razie, gdyby licyta­
cya w dniu wyżej oznaczonym nie 
doszla do skutku, to powtórna osta­
teczna sprzedaż odbędzie się dnia 
18 kwietnia (1 maja) 1902 roku o g. 
10 r. 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 
X X X ma natychmiast do umieszczenia: X 
X Nauczycieli, nanczyclelkl, !reblilw· X 
X kl, bony roiot'j narodowości. X 
X Dział' rekomendaoyjny po- X 
X leoa: BochaUerów, buchalterki, ka- X 
X syerki, kasyerów, ekspedyentow, ek- X 
X spedyeutkl, magazynierów, rządcilw, X 
X gospodynie, lip. Na źąd~nle kaucye X 
X ł powaźne referencye. 662-d-lca X xxxxxxxxxxxxxxxxxxx - - -- - - - ------ -

7. , Wyznaczenie wynagrodzenia dla czronków Rady Zarządzającej 
cz lonkow K omisyi Rewizyjnej. 

8. Wyznaczenie pensyj dożywotnych. 
~- Wybór członków Rady Zarządzającej i czlonków Komisyi Rewi-

zyjnej na miejsce wychodzących. 
O dnill posiedzenia powvższego Zgromadzenia Ogólnego Rada Zarza-

~::t:: ;:;~::ZNY Floryda 
Akc. Tow. Wł. Gostyński i S-ka , , dzająca zawiadomi PP. akcy01i'aryuszów w oddzielnem ogloszeniu. • 

Warszawa d. 9 (22) kwietnia 1902 r. 505-1-1 

. . . . Maj! Maj! Maj I Maj! 
Rychhnak1 • Wegner dawniej G btithner t Wolff, Piotrkowska 61 polecają: 

Anioł Rafa~l, U stóp Maryi k 12. B· ck k•., Mit1•iąri Mnyl k. 30. Rrykczyń•ki k• ., Maj 
Goworowdkl k 60. Grabowdki ~ s. Miesiąc Maryi k. 30. Stołowlńikl ks. Mle~ląc ' lłj so. Klacz­
kowslci kB., ~owl'." mle•ląe Maryl k. 25. KnligowRlri ks., N<1~ot11ń1hvo m 1jowtt k. 50. Prokop 
kap. ks., Wit ·J Krolowo k. 25 Prokop k:ap kd., Miesią,i .Uyryl k. 60. Prokop kap. k•. , Ma­
jowe Zdrowaś lfarya k. 25. Zyberkówna Plaler Nowy M11j k. 60. Największy wybilr kslątek 
treści rellgijny1·h. Na raty po rb. 1.00 mieslęczn'e Encyklopedya powszechna 
6 tomów ~b. 7.óo. Veulllota L . „ Jezns Chrystus", dzieło ozdobio •e 210 drzeworytami, 
600 stronic rb. 1 O.OO. Wysyłka książek i unt na prowincr:ę za zallc6enl9m pocztoM.tim. 

Piotrkowska sa. Fa~rik& HtU~lli~A kw1atow 
Sprzedaż na spłaty. 

116-tOł-29 

zaginęła kill~zeczka legilymacyjna na 
Imię Jana Laufera, wydana w m ·· głsłra­

cle m. Łodzi. 766-3-2 

_taglnęła karta poby~n wydana z m~gl­
atratu m. Łodzi na Imię Józefa Ostruw-

aklego. 766-3-2 

poBZukuje robo~nlc. Tylko wykwalifiko­
wane osoby zeohcą się zgłaszali na 

ul. Mikołaj ew ska 71 
468-3-2 

zaginął pa&zport na Imię Józefy Kowa­
l 1:w1klej wydany z gminy Kruazew. 

782-2-1 
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DYREKCYA 
Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 

X2 96 

podaje do· wiadomofoi, że poczynając od dnia 18 kwietnia (1 maja) r. b. pociągi osobowe Kolei Warszawsko-Wiede11skiej kursować będą podług 
następuj ącego rozkładu 

Warszawa-Granica-Sosnowi ee 

N~ M X2 .N2 Xg N11 Xll X2 .N~ X2 Xll 
19 9 31 15 17 5 37 39 33 55 1 

Osb. Pczt. Osb. Osb. Osb. 

I I I I I 
II H Il II II 

III III III III III 

1215 525 I 700 315 l 040 
}57 657 g1s I OO! 1236 

201 7M 32s l ou 1248 
301 301 923 1114 

I 
}52 

319 321 1124 202 
4u 919 122a i5 04 
424 929 1235 315 
636 11 37 249 541 
646 ll 47 259 fi51 
3n ps 438 72s 
3as }28 448 739 
900 150 510 300 

:.\2 X2 M Xll ]'(g 

Psp. Osb. 

I I 
II II 

III III 

. po 
257 
301 
359 

409 
456 
504 625 
656 847 
7os 857 
324 10as 
3:i4 1048 
s•5 1110 

I 

, . 

.i\! :N'll 

Osb. Osu. 1Msz. 

I I 
II II 

III III 

520 , 75{! l 945 
711 ,, g.g~ 121° 
721 914 I 120 
325 1010 I vo 

.M35 
835 1025 401 
9a1 1121 520 
947 540 

1205 904 
924 

1110 
1214 

- 1245 

N 

Krj 

I 
II 

p5 
235 
241 
419 
421 
5as 
551 
610 

I 
J\11 .M .M J\~ 

18 ~8 2 20 

Stacye Osb. Osb. Krj. Osb. 

I I I l 
II II II II 

III III III -
odch. ) Warszawa 

( (\ przych. 1205 - 5so 925 
.przych. ) (Todchodz.11010 - 4u 7 26 

odch. ) Skierniewice 
( przych. 958 - 431 71s 

przych. ) ( odch. 9°0 - 302 621 

odchodzi ) Koluszki ( przy eh. 856 - 347 609 
przy eh. ) ( odchodzi 706 - '305 501 

odcliodzi ) Piotrków · ( przych. 746 1225 256 402 
przych. ) ( ·odchodzi 5ss · 1003 123 231 

odchodzi ) 
Częstoch. 

( przych. 528 953 }la 231 
przych. ) ( odchodzi 356 313 1207 1215 

odchodzi ) Granica ( przy eh. 33s 303 1157 1235 
przych. ) ( odchodzi 310 735 1135 1210 

-
V 

/\ 
M N N ,]','! 

N .M N .]\'! J\~ .M I X2 
32 56 40 16 6 34 10 

Osb. Msz. Osb. Osb. Psp. Osb. Pczt. 

I I I I I I 
II - · II II II II lI 

III III III III I III III 
: 

)1 55 10551 1240 305 440 910 9s; 
839 sio l 040 p o 331 753 816 
830 745 1030 p o 319 745 306 
743 5as 935 1218 233 655 714 

.M36 
72;, 533 922 12os 221 - 70~ 

620 411 319 1108 J32 - 502 
·- 354 309 l 058 p o - 552 
- 1224 555 850 1129 - 346 
- 1209 - 840 1 Jl9 - 3:l6 
- 953 - 703 l 002 - 204 
- 938 - 658 952 - l H 
- 9~0 - 635 930 - 130 

]\'! x~ ]\'! J\'! .M x~ ]\~ 

19a 9a 71 15a 17a 
834 140 725 4a8 743 

91 •1 225 825 545 830 . 
I 

5a 37a 73 

844 10?8 1015 
92; 1145 1105 

.M :.M N 

75 55a la 
215 1204 547 
605 110 620 

V 
odchodzi / ) 
przych. _ ) 

V 

Ząbkowice 
Sosnowiec 

/\ 18a 38a 2a 20a 72 56a 74 16a 6a 76 

11~: I -

( \ prr.ych. 346 753 1147 1227 910 925 po 64il gs1 515 
( odchodzi 255 700 1110 ll35 320 815 1215 5ri5 g;o 410 1255 ' 
/\ 

Warszawa-Aleksandrów-Ciechocinek. 
„ 

;\2 f· 3 I .N 11 I N 7 Ml 25 I J\e 3 .]\! 54 .M 4 ]\'! 26 .M 8 .M 12 

Stacye T. Osob. Kurjerski Osobowy Pospieszny Pocztowy 

I II III IV I II I II III I II III I I III III 
I -

I ) 
Warszawa /\ przych. 710 730 11rn 130 I 315 

-

h. ( odchodzi 510 625 954 1221 52; 
) Skierniew. ( 

zi ) ( przych. 500 61 7 944 1211 61 ~ 

T. Osob. Pocztowy Pospieszny! Osobowy Kurjerski 

I II III IV I II III · I II III I II III I II 
.. - -

ll30 odch 

1238 

1 
przyc 

1248 odchod 

h. ) ( odchod. 2"5 510 301 1051 433 
) Kutno ( 

zi ) ( przych. v• 502 / 57 1041 ,. 4 2:1 

158 przyc 

2°8 odcbod 

h. ) ( odc hod. 103 405 638 9rn 305 
) Wloclawek ( 

dzi I >. ( przych. 1253 400 683 93-l 255 

Aleksandr. j odchod . llH> 311 540 850 200 h. _ 
V 

I 
3°2 przyc 

3°8 odcho 

352 przyc 

I /\ I 11. 8411' 86 I :N; 9l I 11. 98 N2 97 Xl! 82 ]\~ 90 ]'fa 96 

930 odc hod. Aleksandrów przych. 205 510 31 s p s 448 328 nos 

945 przych. I Ciechocinek odchod.I po 4 55 300 100 4ao 310 10so 

V 
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Warszawa-Skierniewice. 

M 41 M 45 X2 47 X2 49 M 51 Jll! 42 X2 44 ~2 48 Xu 50 

Osobowy Osobowy Osobowy Osobowy 

I 
Osobowy s T A c y E Osobowy Osobowy 

I I 

Osobowy I Osobowy Osobowy 

I II III I Il III I II III I II III 

I 
I II III I II III I II III 

I 
I II III I II III I II III 

--
I 

,, 
I I 720 122" 325 44;, aa:. odchod. Warszawa /\ przycb. 64 1> 83~ 

I ó"" 71; lQ40 

732 1237 3ai; 

I 
.J:H 847 przych. ) ( odchocl. 6:12 31 s 

) Włochy ( 
T1:1 1239 3a1 .J: óS 848 odchod. ) ( przyclL ffH 817 

542 7a2 1021 

541 7a1 l02!i 

74 6 1252 349 511 go1 przy eh. ) ( odchod. 618 s o:i 52~ 718 lQl?. 
) Pruszków ( 

7:;0 1257 3:i2 51 ;; go;; odchod. ) ( przych. 616 302 524 714 lQO!I 

300 pi 401 5 2:l gir. przy eh. ) ( odchod. 606 7 a:i 

) Brwinów 

? goi 110 402 526 g16 odchod. ) przych. 605 7:.2 

514 70& g:.9 

512 70:1 g:is 

309 ps 409 534 g24 przycb. ) ( odchod. - 74:, 504 6'•5 g;o 
) l\1 ilanówek ( 

' 
31•i l19 41 0 5:1; g25 odc hod . ) ( przych.

1 
- 744 

-

311 p5 411 54 2 g:12 przycb. 553 ,.,. a1 
) ( o<lcbod. ' . 
) Grodzisk ( 

50:1 6"4 gm 

.J:56 6H ga 

31~ l3~ 41 9 544 ga6 o<lchod. ) ( przycb. 5:;1 733 

I l 829 !4 ~ .J:2 ~ 5"4 g46 przych. ) ( odchod. 542 724 

I I 
) Jaktorów ( 

830 144 429 5 ;, :i gH odchod. ) ( przycb. 541 ,_ 72:1 

450 64!1 g::s 

441 634 g:i9 

440 5a:1 gn 

' 842 p 6 440 5 01 g:;9 przy eh . ) ( odcho<l. 529 712 

) Ruda-Guzow. ( 

42s 521 gu; 

846 2u1 442 511 1002 odc hod. ) ( przycb. 521 710 42:1 617 912 

902 211 4 :.1 5 21 1018 przycl1. ) ( odc bod. 5 11 6 :;;; 401 601 3so 
) Staro-Radziw. ( 

904 219 4:;s 629 1019 odchod. ) ( pr~ych . 510 6"4 40;, 500 3;:, 
. 

920 9:1:. 512 5i;; 1035 przycb. V Skierniewice od chód. 4''" 640 350 5•s 840 

Godziny oznaczone podług południka Warazaw,akiego. 

U W AG I: 
l. Godziny z minutami grubym drukiem oznaczają czas od godz. 6 wieczorem do 5 min. 59 rano. 

2. Wyjaśnienie skróceń: krj, - kuryerski, psp. - pospieszny, pczt. - pocztowy, osb. -- osobowy, t. osb. - towarowo-osobowy, msz. - mieszany. 

3. Miejsca numerowane do spania (bez pościeli), za dodatkową. doplatą po 75 kop. od osoby, znajd<!wać się b~dą. we wszystkich wagonach klasy 
1 i II następaj.ących pociągów kurY.erskich: a) w J&X2 1, la, 2 i 2a na przestrzeni Warszawa- Granica i Sosnowiec. b) w Ji~:Nl! 3 i 4 na przestrzeni 
Warszawa-Aleksandrów. 

4. Miejsca numerowane tylko siedzą.ce znajdować się będą we wszystkich wagonach klasy I i lI następujących pociągów pospiesznych: a) w XtM 
.5, 5a, o i tfa na przestrzeni Warszawa-Granica i Sosnowiec, b) w MM 7 i 8 na przestrzeni Warszawa-Aleksandrów. • 

5. Bilety jednorazowe taryfy podmiejskiej na przestrzeni Warszawa- Skierniewice ważne są tylko na przejazd w pociągach .MX2 41, 42, 45, 46, 
48, 49, 50, 51, 55 i 56. 

Pasażerom, jadą.cym za biletami jednorazowymi taryfy podmiejskiej, zatrzymywać się na stacyach pośrednich nie jest dozwolone. 

6. Bilety miesięczne taryfy podmiejskiej ważne są na pnejazd we wszystkich pociągach osobowych za wyjątkiem pociągów' pospiesznych i kuryer­
skich. PrzPjazd pasażerów w pociągach kuryerskich i pospiesznych za biletami miesięcznymi może się odbywać z warunkiem: a) wykupienia biletu 
dodatkowego na przejazd w pociągach kul'sujących ze zwiększoną szybkością i tylko pomiędzy stacyami, na których pociągi te zatrzymują się i b) jP.­
żeli w danym pociągu pozostawać ' b ędą miejsca, niezajęte przez pasażerów, posiadających bilety na przestrzeń dalszą. 

7. Pociągami mieszanemi j\l!X2 55, 55a i 56, 56a oprócz pasażerów klasy IV (patrz punkt 8) będą przewożeni pasażerowie: 1) na przestrzeni 
Warszawa-Skierniewice 2 i 3 klasy i 2) na przestrzeni Częstochowa-Sosnowiec 3 klasy. 

8. 'Y pociągach J\"1.N2 53, 54, 87, 98, 55a, 56 i 56a, mogą być przewożeni pasażerowie IV klasy (w wagonach krytych z' rawkami) lecz tylko 
wtedy, jezeh na stacyi zbierze się niemniej, jak osób 40, życzących jechać do jednej stacyi którejkolwiek kolei. 

!l. Podczas trwania letniego rozkładu nie będą przyjmowani: 1) pasażerowie komunikacyi miejscowej, a) na pociąg j\g 9a ze stacyj: Ząbkowice 
i Będzin, b) na pociągi X2X2 6a i lOa do stacyj: Będzin, Dąbrowa i Ząbkowice. 2) Pasażerowie komunikacyi bezpośredniej i miejscowej na pociąg .:\2 
.7 ze stacyi i do stacyi Nieborów. 
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··---···--~-·„··~·--····--R EST A UR A CY A! 
DAWNIEJ 

A.SCH•ELKE 
illica Zawadzka Ni 4 

zostanie we wtorek, dnia 29 kwietnia otwartą. Kuchnia pozosta­
je pod kierunkiem zdolnego i doświadczonego kuchmistrza. Obia­dy z czterech da11 po 40 kop. Śni~dania i kolacye a la carte. 
Piwa z beczki z browarów sukc: Anstadta, Stricky'ego z Rygi, także 
oryginalne Pilzeńskie i Monachijskie. Wina tylko firm pierw­
szorzędnych tak krajowych jak i zagranicznych. Ceny nizkie, usłu· ga szybka. Polecając się łaskawym względom pozostaje 496-3-2 

Z wysokim szacunkiem Józef Sibilski. 

-~--~ --·····~- ~-~~--~---~ ••••••••••••••••••••••••••• • Szkoła Rzemiosł dla kobiet d 
I ZOFII KNOROZOWSKIEJ ~ I ""m" '' •'""'"' :::,:;::::

0

:::,.: ~~.7; ~:yoio „klon, gomlów ; i bielizny, 11trojP., haHy, krawaty, introligator11two, kwiaty sztnezne. hellomi- 318 tl nlatnry, wypalaule na dnewle i skórz.i, malowanlti na porcelanie, atłatile, azle 91ł • Hd. Knrs malowania met!lllcznemi farbami: na aksamicie, atła8le I sukniach. tt4I ~ Za całą nankę 10 lekcyj opłata ó rb. Szkoła wydaje dyplomy. !':i &!t 416-8-ó 318 ••••••••••••••••••••••••••• 

-

!!Nic nżywajcie zle~o kakao!! I 
Radźcie się swego lekarza!! 

Żądajcie wszędzie 

Czyste , KAKAO 
holenderskie 

_Bensdorpa 
Każda rozsądna gospodyni, dbająca o dobro 

swych dzieci, po jtidnej r-roble przyjdzie do 
przekonania, że Kakao Benadorpa jest nle­
zaprzeczeuie produktem najlepszym i takowe 
zawsze w domn mleć będzie. 
~ -~c.%'~ 

Radźcie 81ę Hweiro lekarza I żądajcie u swe-
iro knpea !!I Tylko Kakao Benadorpa, 
Benadorpa, Benadorpa, jal(o marka naj . 
wlęct1J rozpow~zechnlona, najlepsza I najbńsza!!l 

• 861-lO~ó 
Tylko jf'den gatnnek. 

Zakład hydropatyczno-leczniczy 

,,~----------~'9'9 
Hydroterapia, kąpiele iglicowe, elektroterapia, massaż i gimnastyka le­

cznicza; kefir, wody mineralne i kuracya 

świetlano-słoneezna 
Całodzienne utrzymanie wlącznie z kuracyą w świeżo odrestaurowa­

nych pokojach, wynosi 'dziennie od rb. 2.50--:--4.00, tamże ~spania~e letnie 
mieszkania dla calych rodzin. Telefon, ommbu3-. Prospekty gratis 

481-6-2 

„„„„„„„„„„~„„„„„„„...,,„ 

TYLKO.!!! 
W jednym polskim damskim magazynie Drabikowskiego, Piotrkow­

ska Nr. 163, robią 
Okrycia, suknie, gustownie i tanio 

tak z wlasnego, jak i powierzonego materyalu. Kopia modeli francuskich. 
Tamże można dostać fasony z bibulki. 434-6-6 

I 

I 
! 

I 
l 
1· 

283-d-8 Ambulatoryum I lecznicy. Zawadzka Ml 12. 
od 8 -9 Dr. Goldman I Chiru rgiczne ehoroby-Masaż. 
c-d 10-11 Dr. Goldblum W1;wn. i nerwowt1 chor., eleluryza1n.a 
od 1 -2 Dr. Maz el Choroby weneryczne l skór 11 t1 
od 1 -2 Dr. Krakowski Cnoroby dzieci 
od 2 -3 Dr. Weiaaberg Choroby oczn 
o'1 :! -a Dr. Loevy Choroby żołądka I kisztik 
od 10-11 I Dr. Pinkus Wewnętrzne choroby 
od 11-12 Dr. Helman Choroby uszow, no11a i gardła 
od 1-:! I Dr. Marya Elcyn Sack I Choroby kobiece i a~nszerya 

Cod:i;lenne przyjmowanie chorych. Porada 80 kop. Stałe łożka od rb 1 50 do 5 rb. Szezepienie ospy. Oględtlny służby I mamek codziennie od 10-1 I od 1-3 godz. 

! Kto tanio i dobrze chce kupić! 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko­

szykowe, dla lalek. Dziecinne kołyski, 
_ lóżeczka. Duże łóżka angielskie. Sto-r/· liki du kwiatów. Ogrodowe krzesta, 

'1 stoly. Umywalki, Ławki szkolne, Opar­
kanienia cmentarne, Kassy ogniotrwale 

uczynić to może 

W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinnych 

Józef a W eikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotrkowska 95. 
405-d-1> 

Nowootworzona 

Szkoła kroju sukien okryć damskich 
oraz 

bielizny damskiej i męzkiej 
pod firmą 

M. Zielińskiej, 
.N2 31 w Łodzi ulica Spacerowa X2 31. 

I Warunki dla uczenie b. puystępne, nauka. szybka i grun~owna.. . 
Przy azkole pracownia wykonywa wszelkie roboty elegancko i po mzk1ch 

I cenach. 170-12-11 
I 

Ostrzeżenie!! 
Poniewaź w ostatnim czasie w handln ultuała się podrabiana herbata 

„B. Lauera z gór Harcyńakich" . 
w takich opakowaniach jak oryginalna, więe ostrzeg~my Si:anowną Pnblicznośc m. Ło­dzi 1 okolic przed kupnem takowej I natomiast pruBimy zwracsć nwsirę, żeby na na­główku kddfj paczki tlinrowała firma głownych reprezentantów Jos. LUrken• Sohn Łódź, Wólczańska .M 46, i żeby paczki nie były otwarte. Htirbaty na wagę wca­le nie sprzedajemy I ostrzegamy pued knpnem takowej, do nabycia . u 
493-S--2 Józefa LDrkenaa i Syna, Łódź, Wólczańska .M 46. 

Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: _ 
RozmaUe meble, lnstra, obrazy, fortpepiany, pianina, skrzypce, portyery, firanki, lampy, zegary, zegarkl, blżnteryę, srebra stołowe, urządzenia knchennti, gardtirobę dam-

8k1' i męską, I t. p. na bardzo korzystnych warnnkaeh. 
Posiada na •kładzie: 

Rozmaite meble używane i nowti dobrej roboty jak: Wielki wybór binrek męz­klch I damskich eleganckie urządzenie restauracyjne, 11łaszcz Mikołajewski, fntro uęz · kie, żakiet damski, kostynmy maskaradowe, bambnsowt1 meble, kiosk eleg1mcki, pianino flegarki, portyery, łóżka żelasne Hp. GarnUnry salonowe l bndn 1rowe kredensy, szafy, penslonarkl ltd. Naczynie kuch~nne, emaliowa~e i niklowe, wanny, łożeczka, wózki i kolebki, wyroby i;ertnc::eryjne Broc11rdia i Ralleł, galantt1ryjne wyroby, maszyna do esyela, akrsypce. 817-52 ·41 

,UoaBoJieHo n;eaaypo10, r. Jlo,u;ab, 13 A_np::___i>_n_11_19_0_2_r_. ________ =----:: ___ W_t_lo_c-zn_i_"_,R_o_z_w_oJ-.u-"-, -P-io-t-rk_o_w_s-ka_Ni_:_1_11_.__________ Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 
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